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lak przetrwaó kryzys ftospodarczy?

Ograniczenie konsumcji, wzmocnienie pro­
dukcji i przypływ kapitałów zagranicznych

Przedstawiciel Jońcu Kiakow-skiiego" miał 
sposobność uczestaiic-zeithi w konferencji znawców 
naszych spraw gospodarczych ze sfer rohuozych, 
gdzie wypowiedziano następujący pogląd na przy­
czyny oliw nego kryzysu gospodarczego:

'Zaznaczająca, się w oMa.tńfeh tygodniach  zniż­
ka cen i to głównie zboża i innych produktów 
pierwszej potrzeby nie ma widoków stałości. Zniż­
ka zw łaszcza cen zboża tłum aczy  się s tag n ac ją  
s ta le  p o w tarzającą  się w tych  m iesiącach, a  m ia­
now icie brakiem  odbiorców , tak  hurtow nych , jak 
de ta liczny  cii (pierwsi nic m ają p łynnej gotów ki, 
d rudzy , oraz konsum enci posiadają  jeszcze zapa­
sy). Ceny- innych tow arów  raczej nie w ykazują 
ty lk o  tendencji zw yżkow ej.

Jed n ą  z g łów nych p rzyczyn , dla k tó ry ch  u nas 
ceny  tow arów  są znacznie w yższe niż w innych 
państw ach  jest brak poszanowania pieniądza 
w społeczeństwie. Przyzwyczajeni do stałego 
spadku marki polskiej, k tó ra  kazała  w ydaw ać i 
k u p o w ać , by uciec p rzed  stra tam i z pow odu de­
w aluacji. tę sa.mą m etodę stusujem y tlo zlm egó, 
k tó ry  jest w alu tą  sta lą  i o dużymi pary tec ie . Nie 
sprzeciwiamy się zwyżce towarów i nie umiemy 
powstrzymać się od zakupów, g dy  one nic są dla 
nas konieczne. P łacim y z lekkiem  sercem  za po­
danie palta  20 groszy lub więcej, za dorożkę 2— 
3 zło tych itd.

Przytonu w szystka  mi p o lityka  gospodarcza R zą­
du nic jest. .-wdasoiwą. R.ząd. zapatrzony  w jeden 
punk t u trzym ania zło tego na pary tec ie  zlotowym , 
n ie widzi i nie chee w idzieć, że obok całe życie 
gospodarcze wali się i runąć może w przepaść. 
P o d staw y  gospodark i państw ow ej są fałszywe. 
Zapom niano u nas. że budow anie bogactw a n a ­
rodow ego bez uw zględnienia, a naw et nieliczenie 
6ię z rolnictwem i przemysłem rolniczym, k tó ry  
w najw iększym  proee.nc.ie jest polski, a w k tórym  
p racu je  75 proc. ogółu ludności elem entu n a jb a r­
dziej państw ow ego jc.-i ui ornaturaJ.no. Być może. 
że  działa tu sz-t ucznie stw orzona w pierw szym  la­
tach  państw ow ości polskiej psychologjn  —  że 
ch łop  jest- boga ty  — specjaln ie przez czynniki 
żydow skie w społeczeństw o w tłoczona — dość, 
że dotychczasowa polityka Rządu podkopała rol­
nictwo w zupełności.____________________________

D odać tu ta j trzeba, że ciężkie położenie ro ln ic­
tw a znacznie się pogorszyło wskutek tegoroczne­
go nieurodzaju. Jak ież  więc z tego  w yjście?  Go- 
spodurstiwo ro lne głów nie stoi intensywnością, 
a w szczególności wyższą kulturą. Obecno zasie­
w y  jesienne w y p ad ły  naogół pom yślnie. Jeżeliby  
była m ożność norm alnego obsiew u i ca łkow ite­
go  w yk o rzy stan ia  zimni n a  w iosnę, n a tenczas sam 
zb ió r w r. 1925 m ógłby usunąć jeden  z czynników  
obecnego przesilenia. Ilość zbóż i nasion po trze­
bną do obsiewu z ła tw ością  m ożna będzie nabyć 
w k ra ju , ew en tualn ie  zsi g ran icą, o ileby ro ln ictw u 
można- udzielić k red y tu , nic w cześniej jed n ak  
zw ro tnego , jak  w październiku, listopadzie 1925. 
T o  sanno rów nież odnosi się do naw ozów  sz tucz­
nych. k tó rych  rohiicy nie są w stanie, kupow ać 
z a  go tów kę.

Brak kredytu jest więc główną potrzebą i rol­
nictwa i przemysłu. Kapitał rezerwowy został 
zniszczony, albo unieruchomiony, a te  zaś kapi­
ta ły , k tóre pozostały po wpowad-zeniu wysoko- 
wartościowej w aluty są za małe do płynnego o- 
bro tu .

W idzi się* olbrzym ią słabość obrotu towarowe­
go. Ju ż  dzisiaj szereg  m sty tu cy j zjada naw et sie­
bie. Je s te śm y  św iadkam i, a naw et R ząd  się tein 
chwali, że k re d y ty  i d y sk o n ta  w eksli sta le  w zra­
s ta ją . Są ro jednak  w większości wypadków kre­
dyty konsumpcyjne, które nie tylko ule prowadzą 
do uzdrów ienia życia gospodarczego, ale przeci­
wnie jeszcze je pogarszają, bo jedynie katastrofę 
oddalają na pewien czas.

Kredyty na sól, kredyty dla szeregu konsumów 
kolejowych czy urzędniczych są właśnie tego ro­
dzaju przykładem. N aw et gospodarka  w szystk ich  
naszych  urzędów  o tent sam em  św iadczy. K upu­
je się* sto ły , krzesła itd., papier, a tram en t i inne 
rzeczy w nadm iernej ilości, co jest też konsum ują. 
A niedołęstw o przekazyw ania przez K asy sk a r­
bowe pew nych pieniędzy, k tó re  trw a po dw a ty ­
godnie rak. Rząd traci procent za pieniądze leżące 
darm o itd.

Kredyty powinny być jedynie inwestycyjne 
i to specjalnie na ulepszenia tak fabryk, jak i du­
żych warsztatów rolniczych. R ozw iązanie kw e­
s t ji braku k red y tu  może nastawić jedynie  drogą 
uzyskania pożyczki zagranicznej. .Mylnem jest 
tw ierdzenie, że Bank Polski za. ntało w ypuszcza 
środków  obiegow ych, że trzym a się polityk i zbyt 
oględnej, a nie chce w ypuścić dopuszczonej u s ta ­
wą ilości ban knot ów. Dopóki w artość złotego o- 
pa-rtą jest na pod a tk ach  i na tern. że Bank P o l­
ski, każdej chwili żądaną ilość dolarów , czy in ­
nych w alut zag ran icznych  musi dać za banknot 
i daje . do tego czasu polityka Banku Polskiego 
musi być bardzo oględną. Za oględnością te j po­
lityk i przem aw ia Fakt dużego zapotrzebow ania 
wailu-t obcych na w yp ła ty  zagran iczne, bo nasz 
bilans handlow y je s t bioimy. W tych w arunkach  
inne postępowanie bardzo szybko doprowadziło­
by do dewaluacji, gdyż byłoby innego rodzaju in­
flacją.

Brak zaofiarow ania  kap ita łu  zagran icznego  do 
Polski nic jest w ynikiem  tego, że m ajątek  i g w a­
ran c je  nasze są niowysta,różujące, lec-z powodem 
-ą  nasze zarządzenia nie zbyt szanujące zasadę
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własności, G roźba R ządu, że zam ierza zabierać zie­
m ię i akcje  tym , k tó rzy  nie p łacą  podatk u  m a­
ją tkow ego  tego zaufania nie wzm ocni, lecz raczej 
osłabi.

Ale główna- rzecz —  to kw est ja produkcji. Nie 
można mówić o tern. bez wzmożenia pracy i jej 
wydajności. O wzmożeniu zaś p racy  i w y d ajn o ­
ści przy dotychczasowym ustawodawstwie socjal- 
netn m ow y być nie może. T rzeba  przedew szyst- 
kiem  zmienić ubezpieczenia od w ypadku  na s ta ­
rość, K asy ('lio rych . k tó re  nadzw yczaj obciążają 
p rodukc ję  w zanńan zgoła nic nie d a jąc . Nie może 
bowiem być dobrze w państw ie, gdzie np. 3 proc. 
p racow ników  kolejow ych za trzym uje  ruch  ko le­
jowy. k tó ry  służy in teresom  całego p ań stw a  i ca ­
łej ludności. Demofcraty-zm bow iem  po lega  na 
tein , że woła w iększości społeczeństw a, decyduje , 
a  u nas pow ażny w alor m ają zasady  kom u n isty ­
czne. w edług  k tó ry ch  pew ne nieliczne g rupy  
gw ałtem  m ogą swą wolę narzucić społeczeństw u.

Dopóki sanacji tych spraw nie przeprowadzi­
my, dopóki ty le i w ten sposób — co pracuje 
zagranicą i to we wszystkich dziedzinach — pra­
cować nie będziemy, to nie łudźmy się, że kry­
zys ustanie i że będziemy wr możności przy do- 
tychczasowem, ustawą zagtwarantowanem nierób­
stwie ogólnem konkurować i współzawodni­
czyć z powodzeniem z państwami obcemi.

Olbrzymiej doniosłości pakt gwarancyjny.
Zagwarantowanie statutu politycznego Europy przez aljans francusko-angielski z włącze­

niem innych państw.
Rzym. 13 lim. (Tul. wł. „Gońca Krak."). Przy­

gotowują się tu wielkie wydarzenia polityczne. 
Rezultaty ciągłych konferencyj, przedewszyst- 
kiem Chamberlaina z Briandem, a dalej tych obu 
z Mussołinim i Beneszem przeciekają częściowo 
do wiadomości publicznej. Wiadomo już, że cho­
dzi o pacyfikację Europy przez zagwarantowanie 
jej obecnego statutu politycznego. Anglja jest 
skłonna zawrzeć odpowiedni pakt gwarancyjny. 
Na decyzję jej wywarły wpływ stanowczy wia­
domości o zbrojeniach niemieckich. Wiadomości 
te są wprost sensacyjne, okazuje się bowiem 
z nich, że Niemcy całą siłą pary przygotowują 
się do wojny. Kontrola międzysojusznicza zbro­
jeń została udaremniona przez bierny opór władz 
wojskowych niemieckich. Przygotowania zbrojeń 
w Niemczech są czynione na skalę wprost olbrzy­
mią. Opiwja angielska jest tern nadzw yczaj silnie

poruszona. W tvch warunkach pakt gwarancyjny 
z jednej strony trafia na dobry moment psychicz­
ny, a z drugiej jest koniecznością tak naglącą, że 
niepoddanie się jej grozi katastrofą większą, niż 
ta, która zaczęła się w r. 1914.

Wiedeń. 13 lnu. OPAT.) „Nenio Fr. Pros.se" do­
nosi z L ondynu: D zienniki angielsk ie  donoszą z 
R zym u, że Chamberlain w rozmowach z Brian- 
dem i Beneszem porozumiał się co do tego, aby 
protokół genewski zmienić w pakt gwarancyjny 
francusko-angielski, który podpisałyby także inne 
rządy. Pakt taki byłby przedłożony Radzie Ligi 
Narodów* do zatwierdzenia. W londyńskich kołach 
parlamentarnych twierdzą, że rozwiązanie takie 
nastąpiło pod wpływem wydarzeń politycznych  
w Niemczech.
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Olbrzymie zbrojenia niemieckie
stwierdziła Międzynarodowa Komisja kontroli wojskowej.

Londyn. (AW.) „Daily MaiiJy Goro-i, iż komisja 
kontroli wojskowej w Niemczech ipo zuikońezwiln 
'wyeli prac przedstawiła sprawozdanie odpowiednim 
czynnikom w Paryżu i w Londynie.

Sprawozdanie to ząwłeni imGęimjąoi.: pimlkty: 1) 
fkonljroOa. wo>s|kiCwvtti napotkała podczas swych czyn­
ności ze strony czynników wojskowych i dyrekcyj 
fabryk na nieustanny i celowy opór. 2) W tych wa- 
rn tikach nie jest rzeczą możliwą oddanie kontroli nad 
rozbrojeniem Niemiec komitetowi Ligi Narodów, jak 
to, pierwotnie projektowano. 3) Niemcy są uzbrojo­
ne, Sztab generalny został przywrócony i przygoto­
w uje plan nowej wielkiej ofenzywy. 4) Niemcy po­
siadają tajny i nielegalny korpus policji, złożony ze 
150.000 ludzi. 5) Fabryki do wyrobu broni i amuni­
cji nie zostały jeszcze zniszczone. Karabiny i wszel­
kiego rodzaju amunicja są w dalszym ciągu w yra­
biane.

'Warszawa. LI Lun. T e ł w}.) 7, NV wogo Jo rku  do- ,< 
■noszą: ..New Yo-fc Tloral-.i" d w !:i iaje się sensacyj- j 
nycb szczegółów o rezultatach kontroli wojskowej i 
w 'Niemczech. Dzioum.ilk skwie.nizu.. że w różnych fizą- I 
ściiatolt Mesnfec ukryw a się masowo broń ręczną. {

Radu Ambasadorów na v>o ^niw ie rnooętm mię.f/.y- j 
'koalicyjnej komisji koaćrołimj ma wysiać do Niemiec j 
ostrą notę, w której zażąda wypełnienia warunków 
rozbrojenia, podyktowanych Traktatem  Wersalskim, 
albowiem policja niemiecka obok Reichswehry jest 
drugą anr.ją, liczącą przeszło 100.000 ludzi. Ka łu Aim

hswłitiocdw w nocie tej .zażąda oddzielenia policji od 
wspólnej komendy z Reichawehrą i poddania jej pod
adm inistrację poszczególnych miast i gmin. Poza tom 
•zażą lii zniesienia poszczególnych twierdz, ma noiwo. u- 
fr.x-t\"f ikruvainyc.il.

Pintniniio. żc kom isja koalt-ciilliin (iopitaowula zin&sz- 
iczwrkł 87.000 kiirabiuiów nwwizynowycih, 40.000 airmut. 
ó mifjo-iiów knitabiu.ów nęcaiiych i powimeij ilości ito- 
fojTiun Rw, fabrykacja broni od r. 1923 trwale postę­
puje. Nińmtacfl® siżt.ab gw erab iy  pnwrfąje •nRagonzoj 
jak za crza ów wiiflkieij wojny. Niemcy też w krótkim 
czasie mogą wystawić dobrze uzbrojoną arniję w si­
le 500.000 ludzi.

. 1WM
Rzym. U  hm. (PAT.) Nu peiufneim posiiGizeimu Ru­

dy l/tgi ('•■iwiadiczył Chamberlain, że od roku przy­
szłego Anglja nie będzie staw iała kandydatury oby­
watela Wielkiej Brytanji na stanowisko wysokiego 
komisarza w Gdańsku.

(Sądzimy, że wiadomość powyższa oznacza zwrot 
Atiglji w polityce gdańskiej na korzyść stanowiska 
francuskiego i polskiego. Dotychczas polityka Anglji 
polegała na przeciwstawianiu Gdańska Polsce. Obe- 
c ::i'. spodziewać się należy Polska będzie mogła 
odzyskać ita terenie Gdańska to stanowisko, które 
jest konieczne dla jej żywotnych interesów. Przvp. 
I M . i .

Znakomity rekord polskiego lotnika.
W a iszawa. (AAY). Pilot pol-kiej lin.ji lotniczej Aeco 

lloydu, p. Kazimierz Burzyński, przóLeciul d n a  5 l»m. 
n a a par:
Jest to

ty3 ący kim. bez żadnego uszkodzenia aparatu i bez 
nieszczęśliwego wypadku. Rekord ten jest jednym z 

a en: pasażerskim tryże lin ji 100 tysięcy kim. j nielicznych w lotnictwie wszechświatowym, 
pierwszy piW  w Po.Uoc, k tóry  przeleciał 100 |

Pełnomocnictwa w dziedzinie administracji.
(Ti&.dlumun o  i M m-ce. ko:-. „Gońcu K.i-ailwov:.4k:ksgO"'i. *

Warszawa. 14 lun. W ministerstwie spraiw wawnę- dziedzini eadministracyjnej. Projekt ten będzie wnie- 
trznych opracowuje się z wielkim pospiechem projekt siony do Sejmu w połowie stycznia, 
pełnomocnictw dla ministra spraw wewnętrznych w ]

i .  P. i, i  poseł Korfanty,
(THiefoiiMMU' o j  w 

Warszawa. 14 bm. Sfery kierownicze N. 1: 
dały komuniknt w sprawie spółdzielni na Górnym 
Śląsku i kon,bek tu ich •/. posikun Koriautym. Komuni­
k a t ten wyjaśnia, że Związek Spółdzielni śląskich, do 
którego wchodzą spółdzielnie najrozmaitszych odcie­
ni, nie wyłączając niemieckich, znalazł się wskutek 
kryzysu gospodarczego w trudnej sytuacji finanso­
wej. Trudności obiady również Śląski Buuik Spółdziel­
czy.

-Z instytucjam i turni N. ]*. R. nie ma ani finansowo, 
ani gospodarczo, an ' organizacyjnie nic wspólnego.
Na tle trudności fuiłuwowjjch: instyitnw^ji spóidzioil- 
flzyoir. kierownicy i oh weśoli w kontakt z posłem Kor 
faaitym. Działacze ci jednak n 'e  mieli żadnego upo-

kmesp. „Gońca Kraikoi\v,-!kie<gO'').
R. wy- ważnienia do prowadzenia rozmów na inny temat, tj. 

polityczny.
Wszelkie pogłoski, jakoby śląska N. P. R. miała 

się połączyć z Ch. D. i jakoby „Polak" miał przejść 
na własność te j ostatniej, są bezpodstawne.
Władzo wojewódzkie N. P. R. zagwarantowały pełną 
niezależność „Polaka", który zresztą finansowo stoi 
dobrze. Pogłoskom, związanym z p. Mańkowskim,
przewodniczącym %jcxbtocizoim Zwiąaków Zawodo­
wych P ohk  cli. tern zapirzecrzył; co zaś cło, wojewody 
W achowiaka, to tenże od cbiwiM objęcia stamoiwisika 
iwojawady poan-orskiegio. -zupohiie z życiu poili tyczne- 
g-o się wycofał.

Z KLUBli ZW. L. N.
Warszawa. 14 hm. (Tek wił.) K lub Związku Lud. 

Naród, wzywa wszystkich posłów Związku, by wzię­
li udział w posiedzeniu wtorkowem Sejmu.
ROK RZĄDÓW GABINETU P. WL. GRABSKIEGO.

W arszawa, 14 hm. (Tal. w}.). Dnia 19 ł»n. upływa 
roik od chwili objęcia rządów przez gabinet, p. Wł. 
Grabek łegio; 7, okaizji tej premjer zwołuje na dzień 18 
hm. konferencję prasową, na której przedstawi w y­
niki całorocznej działalności swego rządu.

OBIAD POLITYCZNY.
W arszawa. 14 hm. (Teł. wł.). W robotę wioozorem 

poseł ks. Czortiwertyiiski (Zw. L. N.) wydoił obiad na 
oześć am basadora firanemskiego Ptinafieu.
RZĄD POLSKI OBJĄŁ OPIEKĘ NAD OBYWATE­

LAMI TURECKIMI W JUGOSŁAWJI.
Warszawa. 14 bm. (Teł. wł.). Na skutek życzenia 

rządu turecikiego, rząd potok' objął opiekę nad oby­
watelami tureckimi w Jiiigorławiji. J o d  to  żywy ob­
jaw przyjaźni, łączącej te dwa państwa.

TRAKTAT HANDLOWY POLSKO-HOLENDERSKI.
W arszawa. 14 Inn. (Tui. wł.). Izba holenderska ra- 

iyflicowała trak ta t Jianidlowy polskio-lioilonderstki.
BIURO BADANIA CEN.

W arszawa. 14 bm. (Teł. wł.). Komitet ckonomiozny 
R ady ministrów zatw ordiził projdk-t biura badania 
cen. Celem tego biura jest badanie ruchu cen oraz 
propaganda doniosłości ustalania cen i dodatniego 
:wpływu stąd  na życic gospodarczo.

Warszawa. (AAY.) Kom itet ekonomiczny Rady Mi­
nistrów  zatwierdził projekt Biura badania cen. Biu­
ro  składać Się będzie z przewodniczącego, którym 
jest sekretarz Komitetu ekonomicznego ministrów,

oraz 9 członków z pośród sfer społecznych powoła­
nych bądź przez Komitet ekonomiczny, na wniosek 
odpowiednich ministrów, bądź przez przewodniczą­
cego Komitetu ekonomicznego.
PRZECIW POWOŁANIU P. PIŁSUDSKLEGO DO 

ARMJI.
W arszawa. (AAY.) P. GnaibMki przyjął dzisiaj preze­

sa Ulubili Ch. X. p. Dubanoiwicza, z którym  oaniaiwial 
projekt ustawy o naczelnych władzach wojskowych. 
Dmbanoiwlyz raz jesacize oświadicizył, iż grupa jego 
zajmuje stanowisko negatywne, wobec powołania 
Piłsudskiego do czynnej służby wojskowej.

DODATEK NA UMUNDUROWANIE.
W arszawa. 14 bm. (Teł. wił.) Dnia 1 sityaaiwa bę­

dzie wypłacony wojskowy dodatek na umundurowa­
nie w wysokości 700 punktów. Dnia 20 gmdlnia Ra­
da min:-ilirów ustali mnożną i wówczas będzie można 
ohliczyć, ile ten dodatek wyniesie w gotówce.
IMPORT PRODUKTÓW ROLNYCH DO NORWEGJi

Warszawa. 14 bm. (Tui. wł.) Riząr.ł nanwegwlci cofnął 
WcMiCIkio zalkazy imporlu piu-tmlktów rwllnycih z Pol­
ski do Nr/nwręg-j'.
ZAPRZECZENIE LEKKOMYŚLNYM POGŁOSKOM.

W arszawa. (AAV.) Mśi*:AWi|>inn.i -Ikar-bu zapnzecaa 
lekkomyślnym pogłoskom, które ukazały się w pra­
sie donoszącym jakoby srebrne monety dwuztutowe 
zawierały wenątrz krążki miedziane. Podobne po- 
g.luńki są n.Vm'UWi'lizi'\vu. gdyż monety dwuztotowe są 
jednolite w całej mas-ie, spo,: rządzone ze sirdhra w u- 
tawoiwo przewidzianej 753 próby i żadnych krążków 

miedzLanych wewnątrz nie zawierają. Roz,|«)w-izeóh- 
irianie podobnych pogłosek wyrządza szkodę społe­
czeństwu, budząc nieufność do monety krajowej, a 
osoby winne szerzenia tego rodzaju wieści będą po­
ciągane do odpowiedzialności sądowej.

DODATEK STOŁECZNY.
W aiszawa. 14 bm. (Tri. wł.). Rada mimidirów prze­

dłużyła wypłacamie dodatku stołecznego do końca 
roku 1925.

DYREKTOR TURECKIEJ MENNICY W WAR­
SZAWIE.

W arszawa. (AW). Dzimniiki podają, iż w Wa-ruza- 
wie htiw,- dyrektor tureckiej mennicy państwowej, 
który WMMteił połslką mtiimicę w Wursaawie. P raw a- 
d/.i on ro:kO'Wania w sprawie wyrobu monet przez pol­
ską mennicę dla skarbu tureckiego.

CHAMBERLAIN W PARYŻU.
Paryż. (AAY.) Chamberlain przybędzie do Paryża 

w przejeżdzie z Rzymu do Londynu. Z powodu cho­
roby Herriota w jego zastępstwie mają się spotkać 
dwaj wyżsi urzędnicy miii. spraw zagrań., celem o- 
mówienia ewakuacji strefy koilońskięj i sprawo‘zdain'ia 
międzynarodowej komisji wojskowej, dotyczącej sta­
nu rozbrojenia w Niemczech.

0  NOWY GABINET W NIEMCZECH
Berlin. (PAT.) 1:3 hm. AV loku dzisiejszych narad 

z przetltsawicielami frakcji parlamentarnych kanclerz 
wyraził życzenie, aby frakcje zebrały się w Berlinie 
w początkach przyszłego tygodnia. P ertraktacje za­
tem w sprawie utworzenia większości parlamentarnej 
rozpoczną się dopiero w tym czasie.

g W a f a f a l f U l a ]

L e ń
i  z iie .

Kuracje domowe.
Do domow. kuracji: go low e kom presy  m u ło w e : 
przy gośccu, dnie, rwie kulszow ej itd. Do nabycia  
we w szystkich ap tekach . Cent. skład dla Polsk i, w y­
w iady, li ter.: B iuro P iszczany , C ieszyn G łęboka 18.

Chorzy zdolni do podróży
m ogą naw et w zim ie przeprow adzić  leczen ie  
w ideał, urządzon . „Therrnia Pałace* w P iszcza- 

nach. C en tra lne  ogrzew anie  itd.

a la l i s iii I e  [WBlal a LalW la I al

Światowej s ł a w y  == ===
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Polityka Sowietów wobec Polski.
Stosunki sospodarcze l polityczne.

(Z odczytu prof. St. Kutrzeby w cyklu „Komunizm a Polska").

Kraków, 14 g->raJuiia.
Przejdźm y do drugiej części przepisów, tj. u- 

uormowania stosunków stałych. Na pierwszy 
plan w ystępują sprawy gospodarcze. T ra k ta t ry ­
ski powiada. że obie strony dadzą sobie wolny 
tranzvt towarów przez swoje terytorjum, a  Pol­
ska zaslizegia. prawo kontroli co do Niemiec i Au- 
strji. Obie strony miały przystąpić do zawarcia 
szeregu konwencyj, jak pocztowej, telegraficznej, 
handlowej i innych. Już jednak w krótkim  cza­
sie wyniki spór o tranzyt drzewa rosyjskiego 
przez Niemen. 11 os ja  zażądała tranzytu  9.000 w a­
gonów drzew a przez Niemen do Kłajpedy, i przez 
kanał Augustowski na Gdańsk. Polska nie zgo­
dziła. się na dorywcze pozwolenia, żądając zawar­
cia stałej umowy tranzytow ej, oraz zastrzegając 
się. że gdy I i tw a  Polsce nie pozwala na przewóz, 
w łasnego drzewa, to Polska nie może; się zgodzić, 
by tą drogą szło drzewo rosyjskie. Na powtórne 
żądania Sowietów rząd polski zgodził się prze­
wieźć drzewo przez kanał Augustowski na 
Gdańsk. Rosja jednak teraz już nie skorzystała 
z rej oferty.

Konwencje pocztowa, telegraficzna i kolejowa 
są w opracowaniu. Konwencję konsularną już za­
warto. a. ostatnio Sejm nasz ją ratyfikował. ! o- 
zostaje kwestja traktatu handlowego. W tym ro­
ku Polska, chciała wszystko uczynki, by ułatwić 
sprawę za-wan-in trak ta tu  i na-wet w rym cela 
wysłała na wiosnę, do Moskwy ministra Darów 
skiego. aio wszystko na próżno. Sowiety powie­
działy, że taki traktat nie im, lecz Polsce jest po­
trzebny, a już wprost bezczelne były wynurzenia 
jednego z wybitnych członków hierarchy; sowiec­
kiej, rdzennego Rosjanina (?) Rosenblalta w ,.2v 
ż n r .  organie ekonomicznym. Rosenblatt twierdzi! 
że Polska wskutek niepowodzeń ze swymi towa­
rami na m ik a c h  europejskich musi szukać zbytu 
IV Rosji, gdy tymczasem Rosja we.-zła już w s to ­
sunki handlowe z inemi państwami, a tranzyt z 
Niemiec ma poza Polską. Rosja powinna dążyć do 
zmiany traktatu ryskiego, który nie oddaje obec­
nych warunków' i nie powinien być przez Rosję 
wykonywany. Po tym artykule zerwała sio burza 
w prasie polskiej. W odpowiedzi zabrał znów głos 
Rosenblatt i stwierdził, że źle go zrozumiano, 
gdyż nie chodzi mu o zmianę granic, a tylko o to. 
by >owiety więcej już nie płaciły. Rosja zaczęła 
nawet przez swpieh kurjerow pewną akcjo zaku­
pów. by ze strony kupców polskich zrobić nacisk 
na rząd polski, by coś niecoś ustąpił. Tymczasem 
rzeczywistość mówi coś innego: handel i  Rosją 
dla nas jest 1 cudzo niebezpieczny. Rosja wogóle 
nie może wiele kupować, a zamówień poza rzą­
dem nikt nie ma prawa uskuteczniać. Skutek do­
rywczego handlu mógłby doprowadził' do szeregu 
bankructw , gdyż trudno jest dziś obliczyć rynek 
rosyjski, a pozatom regulacja rządowa Sowietów 
nie działa zachęcająco. Kwestja więc trak ta tu  wi­
si w powiotiy.il i na załatwienie pomyślne wcale 
się nie zanosi.

A teraz polityczne stosunki. Tu wchodzą w gre 
spraw y terytorjaftnc i spraw y mniejszości. Go do 
spraw  pierw szych, to Sowiety stale atakują nas 
w kwestji Wilna i Małopolski wschodniej. Go do 
Wilna opierają ,vwe wywody ma toin, że w myśl 
•traktatu ryskiego., który powiada-, że granica, mie- 
dzj Polską a Litwą należy tylko do tych dwu 
państw , nie miała prawa- mieszać się do tego ani 
l ig a  Narodów, ani Rada Ambasdorów, lec-iz tylko 
n a  granicę taką dobrowolnie miały się zgodzić obie 
**»ny. tj* Polska i Litwa. Również co do Kłajpe­
dy Sowiety protestują przeciw wszelkim upraw­
nieniom, danym tam dla Polski. Taksam o co do 
Małopolski wschodniej powiadają, że oni zrzeka­
jąc się ziem na Zachód od ustalonej w Rydze g ra ­
nicy. nie zrzekły się tych ziem na rzecz Polski, 
a  że już wcale nie zgodziły się na ameksyę tych 
ziem przez Polskę. Na wiosnę tegoż roku w Kijo­
wie na zjeździć W cika wyrażono protest przeciw 
Polsce o Malopolskę wschodnią, a na notę Polski 
do Sowietów', ostro piętnującą agitację kijowską, 
odpowiedziano wykrętami. W czasie pea&rakjtaeji 
z Mae Donaldem Rakowski przed zaiwareiean tra ­
ktatu amgiebko-rosyjskiego odczyta! protest Ro­
sji preeeśw aneksji Maiopolsld wschodoiej przez

II.
Polskę. Polska wysłała znów ostrą notę. Rosja 

J n a  to przysłała w ykrętną i kpiącą notę, a gdy -Poł- 
i ska zaprotestow ała prezciwko tak iej nocie, to  -So- 
I wloty w ysiały znów inną notę o treści podobnej. 
| W czasie obrad w Lidze Narodów o- Gruzji, Rosja 
i wysłała notę do Polski z zapytaniem , dlaczego 
| -Polska glosuje za rezolucją, gdy sama gnębi u sie­

bie mniejszości.
W tym roku specjalnie rozpoczęła Rosja s ta ­

rym, tradycyjnym  zwyczajem akcję przeciw Pol­
sce w sprawie mniejszości. Posypały .się p ro testy  
przeciw naszemu terrorowi, naw et szereg uczo­
nych francuskich podobny -paszkwil w spraw ie na­
szych więzień podpisał. () tern, że w Rosji giną 
setki codziennie od kul i głodu, nigdzie ani słowa. 
W całej Rosji urządza, się demonstracje przeciw' 
Polsce, a. w' Charkowie, o m ały w łos, żc przy je­
dnej z takich deimoustracyj nie zdemolowano kon­
sulatu polskiego. W pismach -bolszewickich roi się 
od wywiadów z dygnitarzam i sowieckimi na ten 
tem at, linia 23 maja br. otrzym ał rząd polski od 
Sowietów wprost niesłychaną w treści notę, że 
ludność niepolska, ulega terrorowi, że prezydent 
Wojciechowski i minister Sikorski ją poniżają itd. 
Rząd polski w kilku ostrych słowach odpowie­
dział. że nie pozwoli mieszać się w sprawy we­
wnętrzne i na podobne noty  więcej odpowiadać 
nie będzie. Ozie-zerin w drugiej nocie wyraził zgo­
dę na to , dodając, że z tego wnosi, iż Polska aoe 
chce wykonywać trak ta tu  ryskiego, to  i on to sa­
mo -będzie czynić. W reszcie rząd sowiecki chwy­
cił się ostatniego środka, organizacji band dywer­
syjnych na naszych ziemiach wschodnich. Zaczęto 
pisać w e wszystkich gazetach, że w Polsce panuje 
wszechwładnie duch niespokojny wielkiego Pil-

Pdęlk: p(iv. z; jniio-e! pa;.;'a .-eter’ora f  .of, dr. GoA’qw- 
,-ikhgo miał -ino-aJiiiteść otrzymać .-|prawcwdawca- na- 
-zego p&jiw iaifonna-c-jc w kw sstji pierwszorzędnej 
wagi. walki z  jaglicą (c-gjl .-Ikć.e zaijłit lenie oczu czy tli 
tiRwUomą) i- gruźlicą. Nń iw lieflu -z;ilaijc i>ob.io sprawę jalk 
katai-troifapie zuś-rzr.zeiićc- ziwłaMft'.za u dzieci “zerzą te. 
choroby. Ze względu na mający się odbyć dzisiaj 
Zjazd przedstawicieli min. opieki społecznej, Uniwer­
sytetu Jagieł, i instytucyj społecznych, konieczneni 
jest zaznajomienie szerokich sfer społeczeństwa kra­
kowskiego, tego właśnie społeczeństwa lak mało czu­
łego na te pierwszorzędne sprawy.

Na prcawsze pytań!?* uclfw-itżitfeij.-ao: jak sic pi z, I- 
fc-twiwia- -cbeciiy «iftou znikł a*'ów Pio watki z t mi i cluwo- 
baini. które w zastraszający sposób rozszerzają się 
w Polsce, uiulziotil p. si-n-aoor p.icvf. Oo-.Ecw iki wy-czt-r 
pułjącyieli i ntor mu.eji.

fZa.rejoswiowamyeh bozdcn-iaycli dzieci jo-f 7(1 ty ­
sięcy. llzieci te pc-mi'csize.zoivo są. w dużych zaikla da -li. 
Przyczyną tego olbrzymiego wzrostu bezdomnych 
dzieci po wojnie jest nietyle sama wurjna, ale tyfus 
plamisty, k tó ry  Qioó'db:cirał tymi hiotfhiym istot.loni ro­
dziców. Zami:o»yć uaflęży. że wllpbrnlość u dziew clto- 
rych na, tyfus plbanisity je tt  o \vkslo większa, niż u 
starczych. U Aziecl jeHt jedna cTrwcsiąlta wyea:'lkóiw 
śmiectcfhi.y.di. a u starszych 18—20 proc.

Tnzecńn bardzo- ważnym powodom zwięk-izaoki się 
•łbści boizJdoanmych dizicci to. j Krzywa'-Kwa ewwikmwija 
praco. Ro-yam rodteicćiw do otozóiw lvon!eo.'nitra«yji:iyc!h 
w Rosji 7, tcrn iów  ołkiiipłcwaiiiiycli. Jalk wiadomo w o- 
ibowłfih tych całe nnu-y lnidlzi ginęły im tyfus plami­
sty. Wielka ilbść sierót zoi-GGa. ipoidazas wojny prze­
wieziona do Choczni <w (.izecibacłi, gtMo przez brak 
hygjony i środków utrzymania zaczęła się szerzyć ja ­
glica, (egipskie zapalenie oczu) obecnie największe 
nieszczęście we wszystkich sierocińcach.

iKdiążęęowBiskiiipi Komiltct ,pionwt-tzy ioqpoc«ął w 
P ó fe e  ongąiuifflować .iizafcładiy śteroci-ńKkde w 1915 r. 
i pierwszy prayWtąipił do watlki z temii choirołbamii. 
Sprotwiaidlzowo z Cłuomii d » im  (twfrizysrtlkie zairiatono 
■jag-Ujcą) i  potmieswizomo je w Oświęcim iii w rządlowyan

dzony został w yraźny udział Sowiotów. Rząd poi- ■ 
ski w dniu 4 sierpnia, -wysłał notę z protestom. 
Cziezenin odpowiedział, że wszystko
z-hada i w innych ukaże, lecz po miesiącu przysłał 
notę, żt- w szystko jest. niepraw dą, a dla zaznacze­
nia, że Sowiety są bardzo pokojowo usposobione 
pow iedział, że jest gotów  projekt układu granicz­
nego natychm iast podpisać. Rolska, ponowiła spra­
wę Stolpiec, a jednocześnie zaznaozyła, że układ 
graniczny należy rozszerzyć, aby on mógł przy­
nieść należne -rezultaty.

Prasa rosyjska nadal pisze o Polsce, jak  najgo­
rzej, atakuje sic wszystkich ministrów' Ltd. Poko- 
jowość Rosji sowieckiej jest więc bardzo proble­
matyczna, państwo duże, bo posiadające przeszło 
100 miljonów ludności ty lko w części europejskiej 
jest wybitnie militarne. Ostatnio zmniejszona li­
czebność armji wynosi 562 tysiące, nadto  jest ona . 
zaopatrzona w najlepsze udoskonalenia, wojenne, 
bo samoloty i gazy trujące w wielkiej ilości. Obe­
cnie zamyślają bolszewicy swe siły jeszcze wzmo­
cnił'' przez organizację nowych dywizyj terytorjal- 
nych, tak zwanych ter-dywizyj, któreby cały na­
ród przygotowywały do wojny. Hasło m ilitaryza­
cji to zadanie chwili, piszą pisma sowieckie, a o- 
l eciua armja ma być tylko kadrą.

My graniczący z Sowietami na tak wielkim od­
cinku naszej granicy, zagrożeni przytem ciągłemi 
bandami dywersyjneml, oraz podkładaniem min 
wewnątrz kraju, musimy być szczególnie czujni i 
wiedzieć dobrze, z kim mamy do czynienia. Przed­
stawiłem dopiero oficjalny organ władzy Sowie­
tów, a obok, jako jego część, istnieje (Komintem) 
czyli międzynarodówka bolszewicka. Stąd płyną 
następujące wnioski: 1) Sowiety nie chcąc dalej 
wykonywać traktatu ryskiego, który wykonywali 
tylko wtedy, gdy byli słabymi, dzisiaj zaś uważa­
ją, że stoją silniej, zwłaszcza po uznaniu przez 
Anglję i Francję. (Ostatnio wprawdzie zwycięstwo 
konserwatystów w Anglji psuje trochę ich rachu­
by, a nawet może wywołać pokorę). Nie chcą więc 
w ięcej płacić. 2) Pragną utrzymać u nas stały fer­
ment wewnętrzny. M) Starają się ciągle kwestjo- 
nować nasze granice.

•/.akia Izie Uv./.n’r7.v»iii. któ: ego kidowuiikaun był prof. 
Ar. Mayw-ki. W 1918 roku pazeuriesikNiio. ctr/.ieci boz- 
ółuniiuo. d:o. Witkowu*, po-i. Krakoiwt-an, a lcczonio i o- 
picikę iki.1 zakki hm oofclamO' ikTinic-o oikulb-tyeiz-iify, za­
kład zaś (kasował Kk. BLikniłp Sapieiha- linłlwcirs.yle- 
icw.i.

(Mwcirk1 350 G‘z:<■<•.! z całoj PóNki. a głównie z kre­
sów \vjvhio-wmjje wie w tym zaikłaefere. Jaglica szenzy 
tak wf,riV'!/.::ic s.pusto. iz; ri!e wAróJ tych ćrzioci: piawie 
iW-izy.-:!!, :o były lub są nhizarażwu. Zaniedbane lub 
źle leczone zapalenie egipskie oczu sprowadza ślepo- 
tę. Jaglica w Białymstoku jest tak wielka, że utwo­
rzona osobne odd rn ły  dla chorych na tę chorobę.

K ra k ' iw-fsi *rę.'c.cMcrc tr-zyara c.inn- ćr/.ieiwczęta.

Dzięki uśGIkir-rrii z- oiz:iurni<*:ićm >jjic««wy udzięiliło 
K.uira 1 oirjtiiin szkoli; ie kr;akoiw:-lkii; sio rot'wiciowi 5 naai- 

eilnk diUi .-izlkoły tamże siłiwoirizoiu-j. Dzięki eater- 
gk'-zu'c‘j praw uiłwio.rzoaio szikołę i wiurisztaty. siswał- 
nle, gdzie ziaLtuliniono są podłliocizono rteiwraota.

Dzieci są podfeidkaic iwedlł.ug '-ifo-ecia eliwoby, 
■w inzociwiuym razie zarażałyiliy jednw: drugie. W tym 
cclliu noszą. u-a. ranuotuich białc\ Bzeirw-o-uo i .niebio- 
s-kie uia-szyiwiki. uTillug których są :o,znozaianvaiue 
pnzeiz no i.ziciiniiją.cych. aby uhRjwić im odseparowanie 
Iwttektj zakaźnych o.l po 'h iezonyoh. Dyżur stały 
w załkla- iz'e pełni asysitciiiit. Umiiw. Jagiob. a. dlojeżdża.

tygodniu pTCł. Majeiwslki. rll’a kont roił hkarslkiiąj. 
KiimswnńetiW-o zaikia-cltu spoczywa; w rękach p. d!r. Rn- 
laiksrwt-ikrpj. Dz.:at a hnwi.i.-fcracyjiry prowadzi kuirato- 
rjn.m wyiicinc;',!" z wy;'Iz ml u 'lielkan-ikiego Uniiw1. Jag. 
z jusizesenn prof. d;-. GoÓPeiwśkiim na. eze-io. które też 
ma. trosikę o potrzeby matorfailrne. oświatowe i ponrac 
łelkarMłćą. dfa hezdrniKiiych dzieci.

W Pok.ee pomsitało Mfika takich zaikiadóiw, w W ił­
am itó 100 iUzied. W sittmie tiworzonia sta - 
ranisan mćni.-beTstiwa cąiiefei spółce amej i ' genjorailiiiioi 
Ayliielkieiji zdrowia jest zalldad srerociński na, 200 dzie­
ci w Warsizaiwie oiroiz na 200 dizięioi w śreniatwie yr Po 
iznafiśikicm.
zniaifcłkloni. — Dafew inikwmacąc podamy w następ­
nym numerze.

sndsk.iego. ■/.(• orgain.vzu.ie się toum rę i -ua 
Piv.ys7.odl znany napad na Stopce, gdzie stw ier-

Groine nlebezpieczeAstwo.
Walka z jaglicą i gruźlicą wr Polsce. — Zjazd p rzed  staw .cieli m inisterstwa opieki społecznej, Lniwersy

telli Jagieł, i instytucyj społecznych. 
ajlouImiI z sen. nr,of. dr. Godlewskim).
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W obronie pracujące! inteligencji.

Urzędnicy w walce o swe arawa.
Ustalenie ich pozycji służbowych ma posunąć się naprzód.

•Nu konferencji prasiciweij, airządtootiiieg putzeiz izatąąd 
główmy aaawiairizybizięinSl airizędlnijków pa.óśtiw,owych,
■wic.etpra7.es p. Sit.. 'Sasorski udizńelilł wyczerp^,ojeeh' im 
foinmtaicji w aJkttiua>liiuej ^prawie stabilizacji urzędników 
państwowych.

(Brawa i obowiązki uimficlliiillków aegiukHWuno są <w 
PtoiL-j.ce ma podstawie. praiw®. piUbkiezmeigo. ‘Urzędnicy 
państwowi dteiidlą feę inia trnzy Ikalt.egicirje: urzędników 
tymczasowych, fcomitralkto-wych i s ta lj oh. Lbizędmiiey 
maainoiwairiL prawijzoiyeiziai.e nie mają uprawnień urzę­
dników, mianowanych n a  stale, jalk mp. prawa do e- 
meirj t.ury, maousiuiwiaChjfaiSęi iitp. Ptomrjewniż nie zlotonio 
dto tkjwfeitinf* >1924 r., jak  to pnzrolkftozainio, p.raepro- 
wiadizlić (Stabilizacji urzędlu/Jków. ipnzSfcf ua okres oci 
1 kwietnia 1924 n. dó 1 kiwiiefaia 1925 r. wprowadzo­
no katetgorją urzędników t. asw. stałych bez pełni 
pratw, a specjalnie bez prawa nieusuwalności. Główna 
różnica między urzędnikami stabilizowanymi a nie- 
stabilizowanymi jettt ta-, że pierwsi mogą być zwol­
nieni tylko na mocy orzeczenia komisji dyscyplinar­
nej}, i«b gdy po. ńyŁiksiśenimi w sltiain .mócjzyiiiny. w 
ciągiu pól -rolbu n-Le uuai-it )̂! pcwinoitem ic;h powoła­
nie ido słm-.żlby aziylp.uiiejj. 'Urzędnicy mianowani na stale, 
a le  nie stabilizo.waiii, mogą być w  każdej chwili zwol­
nieni za trzymieaięcznem odszkodowaniem, o ile nie 
nabyli praw do emerytury.

IW czasie do 1 kw ietnia 1925 r. powinna być doko­
nana stabilizacja urzędników stałych, o ile okażą się 
pożj teczni lub na  podstawie egzaminów. Ci. którzy 
waru-nlkioan sfjnżlby pa-ńisiliwiowąj mile adlptowiuctają. wimiiui 
być BjRittAeflft, mjauewanM uinzędimikaim-i -Sto odwołamóa., 
feb jjipzejść na- t. zw. IkóOitralkt aflibio 'Zo-map przyjęci 
na miżsizy stopień.

/ZamząJ główmy -S. U. P. wcŃcc tefj akcji îa.cliz prze­
strzegał pljnle, aby .nie utintdinw;' ich zada­
nia., związanego z 'tfrganiiaacja państwa., aflV? stara!

nię pazy tran, a/by wzgłryjy sptoteianK^lmiinriainiilaame nie 
bo-ituly 'za ,.Mw uWzghytiiiócm-s.

Do obtL-inycli prac- st«(l>:ifoa..-yijajy/c.h zarząd główny 
S. U. P. pnzyw iajzm/je dłużą wagę, obawia s-ię, alby, po 
NtMfliifpbutiji' tylko- powitego pAjjeeintu, nie zawitszono 
znowu ua czas jakiś 'prowizorjum nad resztą urzęd­
ników, mianowanych na stale, miano, że uizmwmioi ich 
kwialliifiilawję za oi.ilpówł&dmr.e, a stamtów'1-ka i funkcje 
pr.za/. uś-tf Mjmiom aune za. n.iitwbcjdlne i. siitałe.

tW men nici :\,;a;k\ j>. pnetujeronri, przodsta-
'w-io.ilo wniosek, aby do 1 kwietnia 1925 r. dokonan-o 
stabilizacji całego personalu, mianowanego na stałe.

'P. premjer oświadczył, że przy stabilizacji względy 
oszczędnościowe nie wchodzą w girę, że powinni zo­
stać ustabilizowani ci, którzy wykazali odpowiednie 
kwalifikacje, oraz, że żadne z góry oznaczone stosun­
ki /procentowe nie będą. Jc-it możliwe, że iw eielkftó- 
it-yeli urzędach pirloćemlt udaiiiomych sitamoiwfeik .bąsfeiie 
w  roziuliLacię i l ik i l  jgiljy w iaimydl]* lepiej izorgmimiizio- 
wnnycih. nur-że dódm itóć d'u 100 procent. Obsriżainóc 
.stepnia, woithig Zarządu stfcfw., w poi.-izwególinycih sy- 
>t wahnęli. ewiaue-' być winno tylko w najkoniecz­
niejszych momentach.

Jelit je m-alk kwe-tja. <pc :wa| t. 'aw. s-zmibilii przy po- 
PĆjwniiim przyyęcóu ai.-rzęiJiiiikćiw -inifb irasłiiuwraaKiu urzęd- 
Dikieim ikż-izyeh sieipiii;. UmzęrMęy co t zy iaća. aulo- 

fripaityeait:!' 'Otinzyniaiiją. załeżhiSe- od sM Bću o 10 d'o 100 
pnmilctów .w/jgic-izą ptaicę. WkłBoc uiwa&ańfc że uslaiwy 
pi.iawariaiją im m-a zaiiiray.mflintL# t-ym urrzędiailkom si/.iCize- 
bla :pci;jflżŁ0rJjo .poiiliailiamig-o. Zarząd- S. U. P. 4tóf ua 
.s™itńVislkn przwówweini. to spór Cizy.-łlo formaSny, 
po:#nw'aiż m y c , y  'żg/ółdiaóu sądizą. że obniżanie szcze­
bli i u tra ta  nabytych praw jest szkodliwa i razi po­
czucie słusznosci. To. samo stawoiwiMko podteśeffla -rów- 
iićeż p. -prmnjjj&r. latórKunm -zatnząid główny S. II. P. w 
lej spraiwie .practiożył siwojc uwagi.

Rzeczy wesołe.

•Niemu !* k  wiadomtOiści, -kióia
nie znail azlaiby imlojracu mia -.-KSlJunch dlzLemmilków ume- 
rykiańiki'ch, o  -iłe tylko- poisLaiJa eoohy p-omy l̂iciwmiśca 
i ibJryg-iiniailnilośiei1.

Obeonie n|p. .dzieumiilki uimoryka-ńsikie p o ła ją  p.raiwie 
iwsizystlklL-e iwiiiaidloimiość, totórieij iw-jaJrygoldinioiśe je-jt juiż 
;’a ipjeriwt-izy -rzruit Olka ipoiJjeijrizainą. -allie iktóra — <minvu 
t-o — ezyltana jtGt przez Jainlteesów- <z iwiieilfciem ab!n- 
iteresoiwa/niieim.

'M-ianowLcie dwóch poszukiwaczy złota odkryć 
miało wśród lodów półwyspu Alaszka krainę 

o kilim a d e  podzwrotnikowym 
poc-htoi Hzącym -stiądi, że aiaginzaiite 'jest Jc+,t spodu -przez

Raj na Alaszce?

t f a t r a l ia .
SKANDALICZNA ZBIÓRKA NA TEATR 

NARODOWY W WARiSZAWlE. 
W arszawa. (AW). Magistra/t nie przyjął do wiado- 

m jści sprawozdania kom itetu obywatelskiego odbu­
dowy Rozmaitości i nie przyjął dziesięciu miljonóweh 
oraz 1-go złotego, jako rezultat hojnych swego czasu 
otiar.

Nalarsłwo i rzeźba.
SBCESJONIŚCI Z „ZACHĘTY" OTY ARLl NOWĄ 

WYSTAWĘ W WARSZAWIE.
Warszawa. (AW)>j W cloann hanu If.iciweów nasiąpiło 

o:iwu;rcie isaCkEn tówaTz-yśjwtai {rtystyaznrego. Bk»4  
w nim udział artyści, którzy usunęli się z „Zachęty". 
Wyisltaiwę obekM i artyści z cafoj iPioflLtki.

WIELCY M1STR7E SŁOWA.
SPUŚCIZNA PO CONRADZIE.

Tei-itoiimiiiit CcmiraidiŁ RciiiztindcnU-ódogo, ogłoszony o- 
hifćniiie prz.eiz styl; anpł-eiblk:'. Hiiwienćtea., że izmalkomdity 
phanz jwHTJotr-ifaiwił mayąte-lk;. wairtiaścd 20.045 f. szterł. 
Z togo ogóliiiiego spsifflfti finzoaniaictzyit itieisitianiaLUtean 
dom i rzoozy dMmiiićW:uz pcłby  ai-idkiinracyiino. i do ­
żywocie nią. całymi nuaijąltik.u [malżoiiKU-. ilkviCiin syt^wn 
izitiś po j«  Jnoj pialtej ctzę^ci iunty , a  w razie
'zgciniu maiki 'cały mgijąłiclk obu syuucuti w tówiaytsh 
'(iz.pftach.

Nasze żelazne.

jakiś aiiLcżbaAdity dlcitą"! og;eń wu.lkaniiczny.
•W Ikraiiiic tcy, okrytej pnzewspanialą rośknnoścdą 

tropikalną i »r.)bnzym.;eiini idlez îwamti maamfiOiwaBi-i, 
izwisinzęta t-afcksr, jalk mieidźwiiedisiei, ta ao , łfey itd., nie 
boją, isię cżlciwiiiókit, podobnie jak w raju r biorą po­
karm  z ijogo-trękii!

•Bnzo.1 owymi góiuMkami w knaiude tej mic postała 
jcwzicize.ńiogtt ■oztciwieikia, a dtla! zbtt lainia jej organ«iAi 
je  się już specjalna wyprawa.

Talk piszą 'dizleaiiiikii alnieiiyikaik-ikie, a  póbfóCfflnOść — 
( choć 'zaunósMoe uje, wierizy -iieh dtaie^iemEoan — weaile 
l prizccliw n jn  u S  protestuje.

WYOiDRĘBNilEME KOLEJ W ODDZIELNE 
PRZEDSIĘBORSTWO.

Warszawa. (’M . wł-S W i*I(poo|Ęizd ira bilticiąpeita- 
cje posłów Związku Lu dowo- Narodowego w sprawie 
nie wyodrębnienia kolei żelaznych w oddzielne przed­
siębiorstw o jpiań-itiwctw’/;. p. mim:Meir kolei żóiaizmych 
prz tyM  ua ręce pana  miiir.-.-izaiilkia Seijnmi ;pi-mio z wy- 
jasnicrthim. sprawa tego wyodrębnienia jest .już od 
dawna przedmiotem rozważania i wchodzi obecnie, 
niezależnie od interpelacji, w ostateczne stadjum  za­
łatwienia, zastanie hotwiem w najbliższy m czasie po 
u'rończeniu międzyministerialnych konsultacji praw­
nych, wniesiona na Radę mina drów  do zatwierdzenia.

Co slychaf vs Ggańsku?
OTWARCIE DCML ? 0 I  S k iE 3 0  W GDAŃSKU.
Gdańsk. (AW). 1 Ugo bm .odbędzie się uroczyste 

otwarcie Domu Polskiego, założonego przez Poloroję 
gdańską po wielu trudach i staraniach. Uniorayśłiość 
poiprizc -‘>zi soktine nabożeń.-itwo w [kościete katwilókain 
iw 'W'1-zo.śK.c/au.

Z zamierzchłej przeszłośti.
PŁUG Z PRZED 4.000 LAT.

Sztokholm. (Td, ipiryw.). Mutzeuim nmiiwersytcitiu w 
UipśdlS oit.uzynmło. dó MWiftiich «bliarów pług z -przed 4 
tysięcy lat. Fiiug m a diliuigcślił 1.15 mdirów, zrobiony 
jtó t k drzewa dJębowęgo i pocboilizi z e^joki Ikamtm- 
mąj.

Z CHWiLI.
JAiNUSZ WROŃSKI.

foP, I.
Ozy byłeś (kieły-ikioliwiek, Cizytdiiiku, w  Tahorainie? 

Nie byłeś? Tc-iiu ILepiilój, !bo i  ja  ttiam twe .byłcnn, alto 
einiaim jodrnagio paiuai (Wtóry iwKaiśnl-o 'Gamjtąd iwródO i 
pnzechaJ-zając się w  (mną, po uFicadi Kralkcnwa, iwy- 
krzyfcnął radiośnlie:

— Ach. jalk (tlen. Kraików przypomina 'mi Tehpnan!
Mimo tio, iżo nliie jećttem KiłSkoiwliainiiinieiin. u. caego

częłslto .ttzatję silę jbardizó Kiluminy, pycha jakaś noaz-ze- 
rzySa mi pierś i iz widlzięctzniością śpoijrtzałcan m  parna, 
który wtrócił iz Teheranu.

O 'Piersjjo idlnzemiąica ałoiJkio iw cieniiu 'orteizyanicih pla- 
tonów! Kraju nujiouiclioiwtniiiejjazycłi toż, (ldtóryeih 'eoto 
pęki nzaiea: ici /pod! miogi każdy żelbralk, żegnając cię, 
lub twiitifojąic u  Wrót (b':alty"ełi, tajemuitaych miiast... Za 
kiratialmi fiwtoiich an.dóriuinów eatntoehy -sltinzegą niby iraj- 
gkitcfo (ptaków iza/mikinlięityah w izMyieh lidatlkadi (kobiót 
pjęktnilejwzych od anarzemlia, woninlLejsizydli od perf.umie- 
Tji Miktezieiti-t-ikiiegó, dzy Le^erkiewriciza, emigrmialtyoz- 
nydh i kurzących, jirlk leziairiite .urysiy diwteńlctóch 'ogiro- 
dów...

O mrrofdziejfeka, djaJlIelka (Pensjo, o Tehenamie iśf)rotjn.y 
w cyprysy i aflóteje...

— Wtlęc .napratwIcDę Kralkxpv przypom ina panu  Te- 
łtesrau? — iztępyfoaibeimi, iprzienoocą iprzeryiwialjąc lśniącą 
niić moich płOHittyókfeh onainzeń.

KofiC--aiMe! J tu  i tam co pięć fcrojków K.dlelk o- 
iiuk awasikrąc-a Ikałku. Ulub anie laimlc aióg. Patriz pain^. 
co m  Wspaniailia. tliziiitra — iwHkaaal mii izćiejąieą iwynwę 
w oliTOinilkni. — Talkiieh dfeiiur w Teheranie jebt /nliicmal 
tyleż, §  w K-ralkowie. Jtt-it- ijcrlbiak ipciwma. różniłeś.. 
I>?ury iw ultolcih Tehcinanmi. iw ikltóryieh co iwieczór 
od HM.ikł liaimiią bolbi© mioigf dżki-iąf.lkii, tadizi, Tn,ułqw, 
osłów, iwlcffbląldióto* i kom&, cą pnzymajimaTi-ej |p:oltinzeibnne, 
gdyż dają diadęp do wody, kt.ijta. tysiącem kanałów 
ścifikia idlo miasta iz gór. 'Le«Eiwy iPe.iv iw'o£4 czytać plę- 
Ikmie izresatą wiersze Amarna Kliay-yaim, niż zaltlk-ać, Quł> 
K>ginotd»ić ictwe dl/jitory talk tairdtoo ibtagoi-łalwioine poid- 
<izais p‘kik:.dlnydh tiipalłów. Jjeciz iw ijalkrtm -celti dlziiury 
te  słniżiiSi* 'tili»eili iKratkoiwia? — izapytał, omiijagąc. 
izwycióslko potężną iwyiilwę w  ibriuktu.

— Ozy ja  wiem? — 'OidpówtedEiiałean po- głębsizyim 
mttunyśf-e. — Może iw cieDu unozimaiiceinla' inuidhiu tiklez- 
neEio. 3nb wizlbuldizeinła lucizinć idiiriześeiijań4k!i!c;h w Ika- 
mieninyeh '.-eircaich prtzeahWduiiiów?

? — iziaipytaiSo adlziWiomie isjpogirizente pana. Bdt-óry 
wrócił iz Tdieraimi.

— WiidliL pan — itłómaiazyłem, óifeiirioiny' iwłasmą do­
myślnością — lezlłoiwuielk iłaimliący siotóe aiogf mla,; lulticy 
wylw ołtaje 'ZaiwSize peiwmą diy-it,raicję, pewne ożyiwteniie 
w sieimnej, -amieinicizuiej oąjiaitji! naszej ikraildoiwiskiej ulicy. 
Robi się tłum  (kinzyeząioy i ges^yikiultiljącą-, noziliega sdę 
otdiirypfly wnzank .-ytieiniy atmoKtitOrdto-wj ptogotfiowia ira- 
tminflooiwego, i  omo '(ńcflia, epdąat- luftoaj naibaera mtcthlu 
i  gwarni, jalk .jaki pllaic 'opnry w  Plairytżu... TVtea Ifoem 
Kialki ijegamość, Gmlb (jejoritcrścrainlkH, ae  Jlaimainą mlogą 
swoimi ijękamii i  (klnzyiktami f ik a ją  tk> witwwrrłzaaffyah

w c  prziodlot.ltiiśów i ibudrzą /w 'iióch niiłosiwdzLe. — 
Raiz iwiUziialtem nm iwła-mie oir/zy urtloilą, baiguych (ksataJ- 
tów  '(kiimę. Ikitóua n a  iWlabinym. poitężinym biiuśćle o- 
pairla gfchMj -jaik&egóś pwzy.-aoijirgio ibifctrtlafca. o  zhrnna- 
irfeij nihljze-... iPrizyzna pam, -żtf 'je.it tio-geęt ba.rdzio chrze- 
ffcrjaiWki', ba.Mzo cwangeitc-rny i miłosierny...

Nie wiwn, id!aw.*go paiii, który iwrócił iz Teherami. 
iwy.-łucliaiwsizy moicii. iziupołiiie ser jo (tomysłów, par- 
i-kinąt zgoła wepm-.awotftym śmiechem. Nagle uderzy! 
•się dUo.itią w cżoibo. jak  kłtoś oślepiony jakąś pralwkty 
naigłą i 'Olśniewającą, juilby zj-gzak błyskawicy.

— Już wliem! Już  iwiemi! - -  kizyknął z ttmim-fem. — 
Nareszcie iw&im!

Jego 'ofbltaze, .^patoiic nia brwmlz momilErcizem sJboń- 
ceim 'Persj.t, 'zajaślniMo Ibłai-lkiean jakiegoś epokoiw-ego 
pdfcryciai. Tak pusiiali iwiitać Ameriigio Yespuiccli Mlaidie 
jieżeizie Mirysy mtowegw Wajdlu.

Umierałem izHciekiaiwołśeiii, g«Jyż «d!klrycie mu-Jaito 
■być piieciwtsizioraędiiej iwiagt

— Tera* dopiero wiem — za.wołał radośnie— WLt- 
ezeigói iwięlktfzKJfć iKrakmiwiainek mia kmzywie attoigii;! Ich 
ibaibkr, pióbaWki -i pnapirabalbtói |już musiały wyikinzy- 
rwiató sobie -końcmyuiy (diołlnie u a  tycJi lulfaieh, półmydl] 
por.iwioimyielh iwiyttw;, ttfWfeffiwiyidh idiziuir, izjdinaidzieclkiidh 
szpar t  ótK> te  dżiś'ieji.s,ze ibtedaieiziki przez afiaiwiLam, no- 
izumiestz pan, praete aitofwiizm-------

— Rowuamem — portwicrdtŁiłeuL, 'acizairotwany rorz- 
ivriąE&«iiem zagadki., kltóra. minie już od wieftu lat bo- 
iotśnóe oirecnyL..

— ...przez aitaan ;zim — łao-ńozył pani, który wtróeil 
z TelheiraWu — m ają krzywe nogi...

-• tuiH'
-fT?
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Masza emlaracla

Niedola wychodźtwa we Francji.
Kasza emigracja do Francji Jest dla Polski nieszczęściem!

Rozmowa z ks prałatem Godlewskim.
(Od korespondenta „Gońca Krakowskiego“).

Warszawa, ld g;ii "u-ia.

Z KRAKOWSKIEGO BRUKU.
POD ARKADAMI SUKIENNIC

— Tatę, ją  chctaaiifbynn mięć tafcie choinkę...
— Nie- martw się, locilie. Jaik minie ten zastój, co 

ja; ei kupię cały  łaś._______________________

Z POD ZNAKU ESKULAPA.
KOBIETA, ŻYJĄCA CZTERY LATA BEZ SNU, 

JEDZENIA I PICIA.
Wedle dotóesieu z Madrytu, spraiv\mdiain:ie,. jakie 

tzłoiyH wydżiokjwi- medycz-neimiu tutejszego nnitwer- 
syt-ettni Maurze: Errez i Pinedo, .wTzbmkily w- świecie 
naukowym prawdziwą sensację.

Lekarze ci zajm ują się lcmenk-an niejakiej Ainetljji 
Beramda, mieszkanki w.4 M-ouuteciiliLo. liczącej kit 30.

Pacjentka ta nie przyjmuje już w ciągu czterech
lat żadnego pożywienia, lub napoju, a w dodatku 

nie sypia wcale.
Utrzym ywaną zaś przy życiu je-fc oaipoimoeą iWstrey 

ki-wuń poNIkórnyeh i pnzy.-ilaiwianią -pigaiwelk.
Pacjentka tra fi Kły bacdizo wodno, taik że jąp. j«s®- 

«®e tera.z po itoikonanem za-tii/.ykinięoiu rozmawia bez 
trudności.

Najbar.iizięj dwkiucaa jej bciz*«tn.ośt\ ale wobec niej 
Jeika-rze są bezradni, gdyż, ich -.zdaniem. każdy śno.Mc 
aiaiseumy mru4atby spowociować jej śmierć iiutyebuiia- 
s-totwą.

Ważne odkrycia astronomiczne.
INTELIGENTNE ISTOTY NA MARSIE?

Zinafccmity a-t-ronom. ] :ioft-ser Harearoskiego uńi- 
•wersytotiu (Aniei ylkat. Hamilton, twierdzi. że na pod­
staw ie 90-dniawej nieustannej obserwacji doszedł do 
stanowczego wniosku, ie  Mars zamieszkany jest przez 
istoty inteligentne. Dudei-w liwLutdizi; że sikiwn-e, .spor­
ne kanały marsjańskie, są dziełem tych właśnie in te­
ligentnych istot.

Zaobserwował on również istnienie na Marsie ro­
ślinności. W najbliższym cizm-de wyda. profesor cb.->ztir 
■ne cllzie-lo. inwuerająie-e wyniki jego -badań.

Z pod znaku Dziesiątej Muzy.
CHARLIE CHAPLIN I JEGO ŻONA.

Pani Ghaplinowa musi chodzić do szkoły.
Donoszą z -Lo.>- AngeDc-.* o ślinlb:« ulub.leńea publicz- 

mośc-i kisLcrmiaito.gnkfłazioicj, Charlie Chaplina. Ożenił 
się <m ze swoją koleżanką filmową, szesnastoletnią 
Lilian Lonisa Mutry. Pani Chaplin uto-M ła *:ę w r. 
1908. ma więc- Hat. sizosmiaście.

W wieku tym prawo ameryka-ń-tkic -malkaiziije obo­
wiązkowe jeszcze u-cizęiśrzcizatiic d.o .'.akdły. Młodziutka 
małżonka będzie wdęc zmuszona powrócić na szkolną 
ławę.

MałźertsMe dole i niedole
U ADWOKATA.

— To. że paiimt żoma piotmitidziaiła .i-djeto". jrio. jeót 
(jer-.zicfz.-e- ważkim powodem , do- .rerawodlu.

— Tak, pamće meceiiiąsie. alite towarzyszące kemniu 
ckofczmiości! Wcz-ocaij iwtnacaim iz fcluibu do domu i  za­
sta ję  żonę- iw aiieolw-uzTia.ciz.neij sytuacji iz tnoiim sziofe'- 
m n . I  iwie parn. oo osia mi. iz .całym spokojem mówi?

.Jtdłjoto. n ie  od.ehodiż, tu  uilę amoże.-.z c z e g o ś  m-a-u- 
ezyć!"

J E J  GŁOWA.
Mąż: Diwadakścia tatatych ®aiplsnc;ił«ś aa mowy flea- 

p e ta z ?  tPlrze-cóuż to  grzech!
Żona: Uąpoikój się! Pomije-ie go  moja głowa.

Świat hoMei.
JA K  UCIEMIĘŻONO HINDUSKĘ.

Kobieta Hinduska ciągle jeszcze jest w niewoli.
Położenie kobiety .w łnjdjach aupełn ie n-eipodohne 

.jest d-o jej statniotwiaka na Zachodzie. Ciężki jest zwła­
szcza los wdowy, która i dziś jeszcze nierzadko ginie 
-^łobrowolne14 na etosie, na którym palą zwłoki mę­
ża, pomimo, iż władze angieMde surowo zwalczają 
ten obyczaj barbarzyński i która w każdym bądź ra­
zie stracona jest dla świata, gdyż prowadzić musi ży­
wot gorszy niż zakonnica z najodleglejszego średnio­
wiecza. Los ten odczuwają Hi-ndudkii tern boleśniej, 
dawniej było zupełnie inaczej, że w najodRegi ejsaej 
starożytności, w czasach, gdy tworzono Wedy, kobie­
ta miała stanowisko zupełnie równorzędne z mężczy­
zną. Wynikało to z pojęć Aryjozyków, totónzy wie­
rzyli, że przed stworzeniem świata. podzielił Stwórca 
człowieka na dmie połowy, kobietę i mężczyznę, po­
łowy równorzędne soibie i tworzące dopiero razem 
doskonała całość. Prawdziwość tego przekonania o 
TÓwtzorżędności potwierdzają setki cytatów z najartar-

Wyb.iitioy •di/.iahuez spoikMztuy ks. ipraiat Godlewski 
fli«d«mm> wrócił z Francji, ićofcąl jeźdkił z fam.. ta  
unzęsdiu emigracyjnego. ;c,e!)e.m zbadania stosunków, 

panujących wśród wychodźtwa polskiego we Francji. 
Jednocześnie iks. Go-Kciw-iki zaijąć s:ę mr.ął sipraiwą. 
k to  właściwie werbuje nasz lud do wyjazdów z k ra­
ju.

— Nasza emigracja do Francji — zaczął iks. prałat 
Gollem -ki — jest właściwie dla kraju nieszczęściem, 
;ińi .więc b. prumjer Sikorski, ani więc ówczesny aniin. 
skiS-nbn nie mieli racji chwalić się tern, że już się uda­
ło umieścić 300 tysięcy robotników we Francji.

Troską rządu winno było być dostaczanie tym  ro­
botnikom pracy na miejscu, w kraju i ten dopiero 
rząd miałby się czem chwalić, k tóryby  tego dopiął. 
Skoro jednak zrobić itegoi -nie umianio, skoro emigra­
cja stała się faktem  dokonanym, należało przynaj­
mniej postarać się dla rohotnika polskiego o znośne 
w arunki bytu, należało nie pozostawiać go bez opie­
ki.

Togo naw et nie .ziOiblonto w małym naiww .-ł<fQ>.niu. 
choć gily tnśiny Kiinii. uró: fioi-aaijłdt iw ityni iwzgilęJtzio 
ża-ditój inicjatywy, wystarczyłby przykład rządu cze- 
chostowacliiego, który w  stosunku do swego wychodź 
tw a robi wszystko, co -może, a,by go liioikłaidnie fsoon- 
f-oomólwać 'CO Vk> piżywiiąjów i  ujuranuitleń. To też 
k-alżdy r-ulhofinilk czepki ipioî ktida dimilkciwainic in.-t.ruikeje. 
w k tó ry  cli umienzcizioiną je.-t llc-OHibroiticja, Uizech .z rzą­
dom fraiiHfliTkiini. «TI:«i>y biur opr-iki i ipouiocy iwo 
Francji irp. Nasz robotnik żadnycii takich wskazó­
wek nie otrzymuje, zdany więc jest n a  łaskę i nie­
łaskę losu, ściśle mówiąc, swego pracodawcy.

— Jafci iję.-lt. iwłaćciiwie ton stosunek pracodawcy 
francuskiego do polskiego robotnika?

— W ypływa « t  ze skL-iauegio -zresztą założenia, żo 
w -interesie niema -sentymentu, k tó ry  nie toibotwiiąauje 
.itaiwet- wetbcie znialnoj przyljaźni .polEtyczii-cj poll.-lko-frain 
Cn-ik.inj. Francuz wogóle, jeśli chodzi o stosunek do 
pracobiorcy, jest specjalnie -przykry, o c.ztim roboitmilk 
poO-lki iw.ie tlość rJoteż© ma; potjśitawżo '(teSwkuIiózeń a 
fabryk i fcoipaltiri. któro iwtylkmjiriil.i- .u ita-s Fmaiuiottizi.

Do płyiiiią.fycb -z tafkiiogu właśnie stroi-inak u pnzyfcno- 
ści .tłuiląezyć 'Uailtoży -j.e-i»cze dysproporcję między o- 
hietnicami, czynionemi w kraju, a  tern, co daje rze­
czywistość twe Fi;'arte|j-;. Talk utjp. róbo!-trikom <!io St. 
Et-ienne obiecywano tu ta j 36 franków' dziennie i mie­
szkanie, a -piąci im się -tylko 18 franików, zamiast zaś 
mieszkań, dano bardzo liche baraki.

Zasadniczo jednak rofbo-tnak fabryczny ma się le­
piej. SzlModa ••t.ySko. że brak najczęściej mieszkań, talk. 
iże roibotmiik, cbareracany mćiziuą, cały zarobek wydaje 
naopłacenie stołowa:n;a w kantynie. Robotnicy fa- 
bi-y-(i7jna sittuniciwią ogncomną większość ttij masizej omi-

ostaibninń czasy znacznie osłabło zafinteresowanie poi 
skiego kupiectwa i przemysłu rynkiem rumuńskim. 
Dostawcy polscy nie wykazują dostatecznej energji 
w współzawodnictwie o utrzymanie rynku rumuńskie 
go S tracą stopniowro nawet nawiązane już stosunki.

Jak o  powody tak  daleko idącej obojętności wska­
zują dofooname ostaitnio podniesienie ceł przywozo­
wych z Rumunj, żądania długoterminowych kredy­
tów od dostawców i silną konkurencję.

-Wprowadzona w lipcu br. w Rumun,ji nowa taryf t

TÓwmieffi żonę, jako ziupetoie równorzędną i  równo- 
uprawniuuą w małżeństwie, w tem ognî śkotwena za­
gadnieniu każdej kobiety.

Hinduska wychodziła ongiś aa mąż tylko z miłości
i zwytcaaj łączenia ztwi ąalkiem małżdeństkim dzieci jest 
instytucją względnie nową, wyałkłą z faktu uciemię­
żenia Hindusów przez Mahometan, którzy gwałcili

Robotników rolnych jest około 50 tysięcy. P o t
•wtzglę !k«n •itai.nu jrawoeglOi dzielą się oni na- tonltmaOt- 
•toiAni.-h i in-iciz-itikoctcć̂ ktOiwaitiy-icli. Ci ostatni, są lepiej 
poi-uuwi.tiu:', -o ile %h\'.je4il kontraktow y otrzym uje 150 
franków miesięcznie i  bardzo liche utrzymanie, to  
ni ekomtraktowy, który ma możność indywidualnego 
umówienia się z pracodawcą, dostaje 400 do 500 fr. 
i nieco lepsze utrzymanie.

— Jaik m sz r-obat-nik reagiije -na tego rodzaju wa- 
niulki?

— Ogółem nie jest on zadowolony. Wrażliwsi czu­
ją  się bardzo źle i pragną za wszelką cenę wrócić do 
'kraju,

najwrażliwsi zaś popełniają samobójstwa.
Z tego -więc -pu-; tk u widzótut emigracja ta  nie mo­

że być nadal tolerowana naw et jako zło konieczne, 
ś-ze-zcgóln-ie, że czynniki rozkładu wsączają w dusze 
robotnicze jad socjalizmu i komunizmu, ie  większe 
skupienia polskie obsiadają żydzi handlarze i rzemieśł 
nicy i siecią pajęczą oplątują robotnika, nie da jąc  
mu naw et na obczyźnie odetchnąć.

Stosunki kościelne i szkolne również są bardzo o- 
płakane. Nu tę  maisę H-uJinciści poil-fciój jcist zaledwie Ą 
54 księży, irazsiianych po (większych ilkupienia-ch. Aie 
są s-k-upi -ciula — iżtbaije się Roiasy aitp., guide- na 19 tys. 
Polakóiw niema ani szkoły, ani -księdza.

Gdy Ti-a. braki rw szkolnictwie -zwnafabm uw-a-gę .w4a 
śeócMJoan fabryk, -pirizyltuiczaijąć przykład1, że w Cour- 
reires na 15 tys. ludności polskiej i  7.200 dzieci niema 
ani jednej szkoły polskiej, gdy natom iast na 400 
dzieci czeskich są dwie szkoły czeskie, oidpowiadanlot, 
żo dy.rcikeija chętnie Kikoły -Ji3a .dzieci ip&ićki-ch .zało­
ży. ale trzeba .się o inlie starać, talk, jalk -to robią (>a&- 

; -si o Kikoły dla siwwith rólbobmilków, którzy otti-czagą 
w-yclix> lź-‘iWo .n-ieifcii-aimną -o*tlką.

— Jttikće .Kislądz Prałat, -o.liniósł iwraiieaiio ogólno-?
— Jest-em izitama, jaik .bo już -ztuzna-cizyhim, że wy- 

chodźt-wo jest d la  nas bardzo poważną s tra tą  -i że 
ujemnie -się ono odbije na naszym  bilansie narodo­
wym. Uważam teL iż troską rządu winno być znale­
zienie za wszelką cenę pracy w kraju dla tych  licz­
nych rzesz. W  .pfcnwlsizynn .rzędlsio należałoby na  tern 
cel obrócić środki, wydaw ane na  rozliczne biura emu- 
gracyjne.

I dotąd .już istaram-io się o .zattinutiftiżemie bezróbat- 
aiy.cih, jtó!:i ja.iinaik wysiłki te  .nie dlatwały nami nfnc po- 
-zyityiwuogo, wyn-lkatło tó  stąd głównie, że ipoprosltw 
nie umiano ich należycie zorganizować. -Doiść pr-zy- 
pommrłoć -nip., -że milaisttio maisize iwysłafto niby ula- otcizytsz- 
^żoniic .-.t-ókiu -w purkiu iSkairysizen\jJkjm 60 tysięcy .zto- 
(t.ycłu że ipratscmiiifei przy it-can -200 .ktidlzi i że afię izńo- 
biono .nic. pćaniąidlze iwięc -zoMtaily dioisłoiwnie rzuootnic 
w -błoto. A wtypadietk -tio w  ikmajn Ttće odteobniiiony.

Tyle o nędzy ma iwyohotdżtwio. O samej jeg-o onga- 
nizn-oji- wotln"Jbj-m -pomówić odiizi-dMe.

„Gońca Knaikoiwskieg-o .̂ 
celtnu istotnie podnosi znacznie stawki dla wyrobów 
tekstylnych, żelaznych, papieru i wyrobów skórza­
nych, które to artykuły stanowią główne przedmioty 
eksportu polskiego do Ruanunji. Daje się natomiast 
zauważyć silny popyt na polskie naczynia emaliowa­
ne, gałanterję platerową, guziki itd. Gzesi uporczy­
wie walczą o utrzymanie się na rynfcu rumuńskim.

Niewątpliwie Rumun ja przedstawia również dla 
Polski pierwszorzędne walory handlowe, wobec cze­
go ujawniająca się ostatnia pewna abstynencja eks­
porterów polskich powinna być opanowana i przeła­
mana.

prawa podbitych tubylców'. Zwyczaj trzymanEa ko­
biety w stanie niewolnictwa sprzeczne jest z najdaw­
niejszą tradycją, która, miakaizywiała czcić kobietę, od 
niej — bowiem — „zależy wartość mężczyzny".

Obecnie zaznacza się wśród kobiet w Indjach żywy 
ruch emancypacyjny, dążenie do wzorów przyszłością 
które nie zawsze, jak się okaząja, rórwmcnmacaine jest 
z zacofaniem.

gracji i. licizy -cffecJo 300 t.ydęey iSudizy -z m 'ka tam i do 
pół J. Wapniarsld.

Nupiecfwo polskie i przemysł.

Osłabienie kontaktu handlowego z Rumunią.
0:d' -koiraspandcinta 

W arszawa, 13 g radn ii. 
liii sfer dobrze poi-nf-oinm-owauych ikomnmitkiują, że

szych świętych fcsiąg hin-dot^kkh. Księgi te  uw ażają
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Harsz Żałobny.
KU C Z a  CHOPINA.

Pojechałaś, śmierć polom, duszy wiectimy .smutek 
Lńmiech na po-żeguianie... bukiet iiiiezabuilek 
Jeszcze głowy silcimęcie;, rziajęeie się rwła.-aią 
Podróżą i nic więcej. —

.  _ _ Imimpę,' TOina gosiią
Zatuliiją «ę  w siebie, giwiiw/l o-stait.ki bieiiaią 
I tak nu wszyistiflco jednio, tak zupełnie jedno.
Ozy wyjdzie słońce im. najbliższe dnzewo 
By był ranek, by drzewa śpiewały ii p tak i 
Czy też ten przedświt zawiśnie .jed/naki,
Nieiwhomy — er/y będą ma jtrawo i iewo 
Ludzi mijał jak dawirjiej. czy tutaj zostanę 
Wbiły jak gwiazda w nieruchomą ścianę 
— Bije -we nrnie raz ppraiz topór ja.ldó tępy 
WjSfZtyistko- moje. na wiaknva się i strzępv
Kapią warośeią świitiu potrucłiiliałe dirzewa 
Wiatamów rytm daleki chórem we innie. śpiewa. 
Ramiom w dal wyciągam wydrzeć się przestaeiii 
•Gmia- 7,a |KK'iągie,m pociąg — świat się w oczach mieni 
Jak  pies do budy związan oczami je gonie 
OziaJały przechodzień asi pustymi .peronie 
Wst/.ysitikie pociągi Mą na wyłoi mą głową 
W każdym pociągu żegnani' Cię ua w  '
K a ily  zakrzepłe odnawia, ikntusfise 
Pod koła wszystkich jrodkła-łam mą dm-wę 
Cłiebałbym twój pociąg mcm ciałem zatrzymać 
Pojąć nie m/ągę tego. że Cię nie ma.
.Szuiknm Cię w każdym oknie, widzę w każdej tworze 
Głos twój słyszę w okrzykach i Uąkwaę.h tragarzy
0  Tobie mówi szep;. o Tobie każde słowo 
W każdej nowej kobiecie tracę Cię na. uowo*
1 tak ciągłe, lmzikiarśnie. befleśnie. bc* końca
W drzewa błękit.nyćh trójach — tai się wseihód słońca. 
Jeszc/.e chwila. Bóg słońcu na wierch drzewa skiacze 
Wicher światła, na ziemię upadłem i płaczę 
W złociste włosy słońce owija mą użyję 
I całuje z litości me u.sja- niczyje.

Przeętaoo grać, świt przez blado sąo-zyt się- firanki 
Cieniutką nntmigą światła grał na foitepitioie- 
Tarnowie niewyyjpaaii i wyblakłe panie 
Przypomniały mi sobą. że nie mam kochanki 
Marsz żałobny mą duszę zaczarował żalem 
Kazał płakać mi za, erzeanś ezegom nigdy nie miał 
Porte,pian poniechany powolutku mętniał.
Ktoś siedział .pochyłemy, owinięty szałem 
Jłaaięoitiy szarą plamą na porańmy błękit 
Z fortepianu bezwładnej nre umrsM ręki'...

Jan Sztaudynger.

KRONIKA.
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.

Niedziela popoł.: „Krzyżzoey1' — wieczorem: .^wdasłn 
wamae".

•Pin licdziałek: „ZwLast-o wanic ".
Wt.oTek :• „Zwiastowanie".

REPERTUAR OPERETKI „NOWOŚCI".
Niedziela popoł.: .jUarjetta" — wie*z.orem: „Hrabina

Marica".
Poniedziałek: ..Iłrabina Maric.i".
Wtorek: „Hrabina Marimb'.

REPERTUAR TEATRU „BAGATELA".
Niedziela -popoŁ: „Ukochany" — wieczorom: „Wielka 

księżna i chłotpiec hotelowy11.
Poniedziałek: „'.Myśl11 (Atndrejowa).
Wtorek: ..Myśl1'.

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH:
Promień: „Dwie dziewczynki Paryża", druga serja pt. 

„Li^je burzą złamanie1".
Reduta: „Tajemnica nocy dziewczyny z Belle-Isle". 

{Córka brygad-jera). Najnowszy fiiliu wystawowy według 
romansu Al. Dumasa (ujm).

Sztuka: „Grzech podzielony11, dramat w 8 aktach. 
Uciecha:., Kobieta i opinja", dramat życiowy w 7 akt.; 

w roli gt. May Mae, Avoy, rerżyserja T. H. im ca.
Wanda: „Tragedja zawiezionej miłości", dramat ży­

ciowy z uroczą Marją Jakobini.
Warszawa: „Quo vadis“ w 7 alitach. 11-ga i ostatnia 

eerja.
Zaehęta: „Marnotrawca i kobieta" .Węgierska krew); 

dramat w 6 aktach z Lyą de łhrt-ti.

KOMUNIZM A POLSKA. Dziś w niedzielę w sali Ko­
pernika Uniwersytetu Jagiell. wygłosi z cylUu: „Komu 
nizm a Polska" drugi wykład pt. „Teorja a praktyka w 
państwie sowieckiem" prof. Uniw. Jag. R. Dy boski. Po­
czątek o godz. 6 wieczór. Bilety wstępu w cenie 1 zł, 
akademickie 50 gr. do nabycia przy wejściu.

 oo——
DO DZIECI POLSKICH!

Czterysta pięćdziesiąt biednych dzieci z całej Polski, 
ciężko chorych na oczka lub płuca, w schroniskach lecz­
niczych w Wilkowicach pod Krakowem i w Zakopanem, 
oczekuje świętej Wigilji z niepokojem, nie wiedząc, czy 
w tym roku, w chwili kiedy Wy cieszyć się Gwiazdką 
będziecie — one zostaną w smutku i zapomniane.

Rozjaśnijcie im tę chwilę, kiedy same w radości będzie­
cie! Jeśli maeie niepotrzebne wam zabawki lub książecz­
ki już przeczytane, dajcie je na Gwiazdkę dla tych bie­
daków! Już w poprzednich latach sprawiłyście im chwilę 
radości, zróbcie to i w tym roku; niech wiedzą wasi bie­
dni i chorzy rówieśnicy, że polskie dzieci zawsze o nich 
pamiętają!

Z/azoirma Fischerowa. Prof. di Emil Godlewski.
Prof. dr Michał Siedlecki.

Łaskawe dąbki w naturze lub pieniężne prosimy nadsy­
łać do p. Zuzanny Fischerów ej, Kraków, Rynek główmy 
A-B. 1. .‘Ib—40 I piętro.

FERJE ŚWIĄTECZNE W SZKOŁACH. Ferje świąte 
como we ws*ystktóh szkołach rozpoczną się 19 bm„ a 
trwać będą do 2 styerama włą-azime.

LUSTRACJA MAGISTRATU I ZAKŁADÓW GMIN­
NYCH. Z ramienia Ty mc,z. Wydz. Samjooiząidowego we 
Lwowie TO7,poc.7.ęła się kontrola magistratu krakowskie­
go i «alHadó\ć -miej-śKich pod -praew. st. radcy Wydz. 
►Samórządow-ęgo Im-to ryńskiego. Wczoraj pmzopiro-wa-dzo 
no szkoritrum gł. kasy 'miejskiej i akeyaowej. W dalszym 
ciągu komisja pTzyatąpi do badania staniu deipKUzytóW gł. 
kasy miejskiej. Czynności komisji kontirołurjąicej potrwa­
ją. ja-łb słvebać. kilka tygodni.

100-LUTNIA ROCZNICA URUDZLN JULJUSZA KOS­
SAKA. IV giUf.lniu lir. pr/.yuiątfa1 100-łetnią rocwmica nro- 
dd tt jednego z nmjwyibitniejwjjdi pnfalktak artystów ze- 
wzłego stulecia, a zarazem najświetniejszego' naszego ba- 
taHfały i odtwórcy zdarzeń i sukcesów kiomiMcy polskiej. 
Juljusza' Kossaka, który — jak wiadomo — urodził się 
dnia 15 giru.dnia 1824. u- Wiśniczm pod BocJinią.

Ceilem uw.twemia powyższej rooaniicy trrządza Związek 
Polskiciłt .Artystów Pliastyków wystawę zbioroiwą. prac 
JułijiiHzia Kossaka w Domu Aitystów przy placu św. Du­
cha i w tym celu z.-wraiea się do -wszystkich właścicieli, 
tak w miejscu, jaikoteż /.amiejscowrcli. pojadających 
obrazy, szkioe i notatki Jułjusza. Kos,siaka z gorąc-ym ape 
Jem o ich zgłoszenie w Sekretairjacie Związku (codziismiie 
od 10—1 i od 4—-7) wrzgilęłmc nadesłaiiiie prac samych 
•tui wystawę, której otwarcie nastąpi z końcem grudnia 
br.. a |>otrwia do końca stcozinńa- 1025 r.

UROCZYSTOŚĆ IMA TR YK.UiL AC Y JiN A W KRAK. 
AKADEMJI GÓRNICZO HI TNIICZEJ. W •oz-oraj o go<lz. 
10 odbybi się w krak. Akuidemji Górniczo-iiutnioz.ej uro- 
cz.yśiiość hna-trykitilacji adeidów górnic,i:w« i hutnictwa. 
Po ruibożeństwie w kościele św. Uar.biiry odbyła się w 
auli Umiw. .Tag. właściwa urocz,\isttość ńnatryikiiilnea,\jna..

Lroezystość otworzył dłuższom przennówioniem prote­
ktor ńrż. Studniarski, zi-brazonawszy obecny stan- or- 
ganir/.acygiy Akademj: i; i akowskiej. — Z kolei przemówił 
iioiwy rciktoir iniż. dr Ja.n Krause, wzywając ntkulzież gór­
nicy.;), i.lm spełnienia ciMiwiąyjkó"-. jakie nakłada na nią 
Akadem,;a i sjiołee.y.eństwo.

Naistępuie dziekan Uhrumińsik.! odczytał ro,tę przysięgi. 
pocaMMW nasitąpiia ceromonja. śłulmwaaiia studentów.

WkHizmrem około godzimy 7 puzeciąginął ulicami miasta 
tra/lycyjny poctód ..lisów-góiuiilków'. Pochód wymsizył 
z Wawelu i imzec-iągmd głównjemi ulicami, inlająe się do 
ka.synia oificersk.icgo. gdzie odbył się. tradycyjny „skok 
przez skórę" z Imcizki piwa. VV poclrodziie „lisów" nie.sio- 
n-i i>ec7!kę piwa. „Lisów" prowadził „łi-s-major11 w tra 
rl \-g.\\iii nn k 11 st p* mie.

WYSTAWA PRAC JERZEGO W-INIARZA otwartą zo­
stała w Domu Artystów przy placu św. Ducha- 1. Na wy­
stawę składają się m. i. pmjcikiy dekoracji saii rycer­
skiej na Wdiwflu, obcijmuijąicie freski z. na-stępują,cynii sce­
nami: .Śpiący rycerze w Tatrach, Sabala gra nad Czar­
nym Ś-tawemi, Polm lka. na złotymi rogu, Śpiący przebudza 
się. Walka ze s,mo.kiem-besitj;i i Rycerz tlewomt w tryum­
fie idący, na lto fragmenty k.oniipo,z\u\ji „al f,re:S;eO’“. Poza- 
tem wystawa obejmuje portrety, pejzaże,, martwe natury, 
kompozycje, z pośród których w\mcizcgólmiić należy pra­
ce pt. Tłum. Aktorzy przybywają mi djwór Hamleta, pro­
jekty dekoracyjne do Hamleta, oraz lic/.ne akwaforty, 
drze w j  ryty i a kwarcie im. mi. Ikrwilon imdyjslki na wy­
stawie w Wembley). — Wystawa ta zajmuje- salę główną, 
w piffizoistaly,oh zaś małych salach unzipl.zomi jest Gwiazd­
kowa wystania obrazów, obejmująca- prace rośnych człon­
ków Związku.

PROFANACJA. Fabryka mydia Gustawa Bólim-Gfen- 
ba:cha im Podgórzu wyrabia mydełko, mi których jako 
markę ochronną wyciskała z jednej stro-iw krzyż, z dru­
giej zaś wizerunek Matki Boskiej Niepeikohinego Poczę­
ci1; ł W ty.cii dniach dyreiktor policji dr Styczeń otrzymał 
ii' tej siprawie od ks. biskupa Sapiehy pismo z dołącze­
niem fabrykatu. Na- podstawie tego pisma władze poli­
cyjne przeprowadziły rewizję w owej fabryce i skonfisko­
wały cały zapas podobnych mydełek. Jak się dowiaduje 
my, sprawa przekazaną zostanie prokura!ur.ze, a- nadto 
jeszcze w -pranie tej prowadzą dordiodzeiuia miejskie 
władze przemysłowo.

Fabryka Gfeubach -rrale-ży do mriwiększych fabryk my­
liła- w Krakowie i d.rwcriej niisd.-r firmę „Mewa". Fakt po­
wyższy jest tak d.rastystye«ii,y. że należy oczekiwać w 
tej sprawie urzęd; 'w\-cli w\-ja,śnieii.

STAN CHORÓB ZAKAŹNYCH W KRAKOWIE w osta 
tn:im t.ygoikiiu, tj. od 7 do 1:4 bm. przed stawiał się nastę­
pująco: na. si/Jkar-latmię zachorowała osuli 9 (jw tern I ob­
ca i. na diTterję 2 (i' obca), na cze.rwionikę 2, na tyfusi Krzu 
sz-iiv 7 iw tein 3 obc.e). W ostatnim tygorlniu lW ba za­

chorowań na- saka-rlatynę mmctwie się 'zmmjeje®ytou 2a& 
c-ątuzają się pojawiać prząpadki odry, których w ostatnim 
tygodniu-.zgjosz/zno 4.

UJTĘaE OSZUSTÓW-FALSZERZY. w  oatatmich mie- 
ąiącaich graisowalia w Krakowie sizajka oszustów, którzy 
w .-tpnitmiy smotsóib dtopustz.ctziali się szeregu nadużyć na 
ążkodę Kasy chorych m. Kraikowa, N adużyda polegały  
na tam, że osziuśei na podśrtaiwie sJałszowanych przez sie­
bie poświadćzień I podTobhńiych pieazęci urzędów .parafjał 
nweh i gmimnit-h pobierali z Kasy chorych yjaęiłlki po- 
gTzabowe i chorobowe.

Jlochodizoiiiia; policyjnie  ̂ w>.z,ezęt,e ,po- wjik.ryciu oezukań- 
ezych mainipuklic.jii, wykazały, że sprawcami eszust-w tych 
są dwaj zdem-obi-Hraowaind sierżam,e-i W. P, Ludwik Ząjąc- 
z Liełanika i N. Molemla z Krakowa. Obaj zostali areszto­
wani. Za. tiiwecini wspólnikiem, woźinicą dorożki Nr. 111. 
któiy zbiegł, wsrżczeto poszitki-wania, Wysokość iKMiiiesio- 
■nych pi-zerz Kasę chorycli strat nie jest dotąd ustaloma.

TRZY POŻARY. Niedawni) donosiliśmy o- pożarach, 
które wyljue.hmęły w Kraikrovie w ciągu jednej nocy. Dzi 
siaj zuowu uotujeme nowe trzy pożary. I tak: o godz.. 
17.50 sjiialił się mi krowodrzy przy uL Łokietka barak, 
stojący samotnie w polu. Pożar powstał od rozpalonej 
nury blaszanej, fittzilegającej de ścianki djewniamej. Mi­
mo- energicznej akcji ratowniczej straży po-żarnej barak 
spłonął dówzcrzętn-tie.

Drugi pożar wybjfchaiął o gmiz. 23 przy ul. Paulińs.kioj;- 
1. 8 w liii.eszlkaniu T. GniieniHi.uma, gzlz.ie od żela/iiegtr 
piecyka zmpaliila się jniilłega.

W  tym saniyan czasie wybuchnął pożar w  domu pod 
1. 21 przy ul. Pjjarskiej, gdzie wskutek wadliwej budo­
wy komina za-jęJa się również podłoga-. Część podłogi 
w vrai wino [ ogień ugasrzomo.

NAGŁA ŚMIERĆ KOM. MAGISTRATU NA STACJI 
POGOTOWIA. Onegdaj wieczorem przebył na stację po- 
g-i.towia p. Bolesław Demlmwśki. lat B8 liczący, komisarz 
magistratu, uskarżając się na liófle w Oikoticy serca.. Na- 
-stępiie siadi na. stołku i po c.h-wiM .sikoinał. Zabiegi leka­
rzy celem przitwróeeiiwa naesr/a-zęśliwego do życia- były 
bewskutecznie.

Z OPERETKI „NOWOŚCI". Dziiś rano 11.30 poranek 
dla. dzieci z nmior urozmaiksmiym jirogramcm po. cemach 
całkiem zniż-onych. Popof. „Marjetta" z wielkim baletem 
„W palarni opium11 i „Tamgo na głowach". Wieczorem 
cieszuica się niebywałem po,wad,zen,iem „Hrabina. Ma.rica" 
z Kranie równą, w roli tytułowej. ..Maric.T1 graną będzie 
juzez cały przy.-z.ly tydzień. — W pa-zygotowanóu „Tan 
cerka w masce", rriówesełsiza operetka BoTJa.

POLSKI ZWIĄZEK MUZYCZNO-PEDAGOGICZNY u 
rządza aeieibi koncert .na dochód rodżiny po wielkim 
śpiewaku polskim z łaskawym współudziałem pp. Z. Baai- 
drow-sikiej-Osmeckiej, L. Jawc-rzyń-skicj. L. Marelk-Gnyisiz- 
kiewiczowej. A. Mazurka, IV. Pawłowskiego i-śpiew), K. 
Skarżyńskiego- (wioloimtaela). St. AWa-mowić-z-Mayerowei 
iUuiepian), St. Wysockiej (deklamacja;, dyr. B. Wa-lew- 
•-■hiogo (aikoinrpan.iameint) we ntorek 16 bm. o godz. 7 
i pól w silit Instytutu muz., lll. św. Aimv 2.

OTWARCIE OGRÓDKA FROEBLOWŚKIEGO. Zarząd 
I. K da T. S. L, u- Krakowie otwiera w pierwszych 
dniach stycznia- 1925 r. w dzielnicy podgćrskj„j ogródek 
fioeblowski dla użytku dzieci obojga pici w wieku przed 
szkolnym. Wpisy przyjmuje e-uKlzietnniie w godzinach od 
3—5 popołudniu Dyrekcja 46 Szkoły wy.lv,. mi. Tadeu 
j«za Kn-ściueaki w Podgórzu (ol>ok Sokoła1..

wT dniu 8 grudnia b. r. zmarła po dłuęie] chorobie 
Anna ze Sworzeniowskich Długoszewska

żona profesora tu ie jszago  sem inarium  naucz, przeżywszy la t  60

Podziękowanie.
Wielebnemu Duchowieństwu, ks. prałatowi prolk 

dr. Świderskiemu, ks. pro!'. Kratiote. ks. prof. Fried- 
bergowi, ks. proboszczowi Mikulskiemu oraz wszyst­
kim, którzy hrali udział w pogrzebie naszego nieod­
żałowanego ojca śp. Antoniego Trąbki, jraikoteż tym , 
którzy nieśli nam słowa współczucia i pociechy 
składamy serdeczne podziękowanie

D Z IE C I i W N U K I.

WYKUP 6 PROCENTOWYCH 
ZŁOTYCH BONÓW SKARBOWYCH Seria 2 A.
będzie uskuteczniany zacząwszy od dnia 15 grudnia 1924 roku do dnia 15 czerwca 1925 r. 
włącznie przez Centralną Kasę Państwową oraz przez Bank Gospodarstwa Krajowego, Pocz­
tową Kasę Oszczędności, Państwowy Bank Rolny, Bank Handlowy w Warszawie, Bank 
Związku Spółek Zarobkowych, Polski Bank Przemysłowy, Bank Cukrownictwa, Bank Dy­
skontowy Warszawski, Bank dla Handlu i Przemysłu w Warszawie, Bank K,wilecki Potocki 
i Spółka, Bank Małopolski, Bank Przemysłowców T. A. Poznań, Bank Przemysłowców Pol­
skich, Bank Przemysłowy Warszawski, Bank Towarzystw Współdzielczych, Bank Zachodni, 
Bank Ziemiański, Bank Zjednoczonych Ziem Polskich, Polski Bank Handlowy, Powszechny 
Bank Kredytowy, Powszechny Bank Związkowy w Polsce, Warszawski Bank Zjednoczony, 
Wileński Bank Rolniczo Przemysłowy, Ziemski Bank Kredytowy, Akcyjny Bank Hipoteczny 
we Lwowie, Bank Śląski w Katowicach, Śląski Bank Eskontowy w Białej-Bielsku, Bank Zie­
mian we Lwowie i przez oddziały tych instytucyj, poczynając zaś od dnia 16 czerwca 1925 r. 

do dnia 15 grndnia 1934 r. włącznie jedynie przez Centralną Kasę Państwową.
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gojghję górnictwu.

Wnosi M i  soli i  gańslwawycli i
WydaJnoSć pracy robotnika wzrosła.

ifl.
W arszawa. {Td. pyl.). iWw-ona^ze ino/aeilziMfse. seą- 

nwiwt-.j lEJmJy: pi-ztmiydtodWl^diąwiey .p-§»więcojifu 
'było państwowej go^poda-ki salin i omówie­

niu programu tej g ^ fM tiz k i. M tw ^ r  j£ lhny*hi i 
hamiHm Kdedroń p t/c O !.aiwd fcomiiPij: ś|praiwwl;*-ie, -z 
'idfcórtg-o iwyuika, ż produkcja soli w państwowych sa 
łmacn w stosunku do te j produkcji z czasów przed 
wojennych znacznie wzrosła i wyraża się dla salin 
małopolskich na rok 23 liczbą 229.000 ton, podczas 
gdy w roku 12 wynosiła 150.000. :Rów>,m--x»*s.o wzro­
sła znacznie wydajność pracy robotnika, kSóra ipnzy 
prawie niitizmkfl;!ic»;r̂ J 'lb-r/Jble -równia -$tę »)p. ®!:i. --nifleifi 
'wdyWckich S§0 kg. na -ma tTliiróuikę. p o  loża,s
gdy w  nofcu 12 iwjftiw-rla 199 'kg. tłfej. .mtbcf! wilka va 
dniówkę, MóiiibUT zinrziiiMic/ył, że zmniejszyły się rów­
nież znacznie własne koszty salin państwowych, maz 
■znikoinTunikoował. ż<* Rarta minlistrów powzięła jnż de- 
-cyzje co do rozszerzenia monopolu sprzedaży soli na 
■'Cały obszar Rzeczypospolitej (doty-ete/Jas takiego ino 
nojjoiini a:.,- Ijyhd -i-..a to-onee b. -żabi .n p  iii-lkksń.). wat/. 
OO dk> raf-ej g i- ą o  j;W"k:. so*»af. -a <*”.<&
zatróiwno 'tk-ij.iiiyi. :s.-sj:. jalk i ?p:*n 'uźy łoili w  nt:,1.i’ -‘er-
sit.w-ikt -teii.bti.

il\> j •-//•■ninw:.';!'"! z •rl.m-anóa’ nrihi-t.ietsGwa- łfleanikm 
-dyr. T ercryńsk lego  ronwinęta- -&?Ą dy.-kiitwfa-. tksnrrail-

>1. ' e.*rk- --Ir

nem zagadkieniiom tetj dataro^i' (była MfflUjja. gdzie 
należy skoncentrować gospodairkę solną, czy w rę ­
kach ministerstwa przemysłu i handlu, czy tv ikai- 
sterstw le skarbu.

W iwynniik.ii (tacytojr, pmn-i.iwa.ż otipaśma rK-:.-y&jii Ra­
dy iiuin mirów -uin- izoęrak jeszoze mnimiiciwntiia, komi­
s ja  iiiansiiłti za ł|\rój fihsoiwkBZfłk wyiraizJć pogląd .w te j 

•spnuwu; i ima tw.ićiljiłk po*.' iBairtła (WfizmialoiĄ-j 1 poi,, 
W ierzkćckiego (/,. L. N.) przyjęła następującą rezolu­
cją:

Wolnie- ffcgo. rżo llafi-KC' łUdirow&iiii-e i ntyziwój 
• -gvi|5M iwOc MCĆinrij w TYo.-ioe m e ź y  ipm itlm  szynsit- 

kjpln o  I rafeaniaiilniuj m-ijńkattiaioji gjogaOLIw stofl- 
•nych i 'zu-g-ai-ftfer.te W  ;w ipórówtnli.ńu '/. sMjfc#.l!.iT5- 
.ntiftln -lwni-Ai *i(tlą ije-t dłoń ni .mją.-ee. wzywa się 
rząd, aby całą gospodarkę solną ześrodkoiwał w 
nriiiłster9tw>ie przemysłu i handlu, jako -w mini­
sterstwie fachów e-m.

NwtUjprrk* iii. twufcueik |pw*. Trepki -L. X.) przy­
jęto rezolucję, wzywającą rząd do rozszerzenia mono­
polu za -pośrednictwem organów państwowych.

Ib-zy-ją. io Iwii-e-izAe irczoilm-iją pi*-. łjoilaklt.,wijc/y,, iwizy 
•wająeą i aj-l do zrównania cen soli bydlęcej z cena­
mi soli przemysłó w ej.

ł la p ii!  rah ira& o cy  maskach.
BastjalsHe morderstwo na gajowym i jetio żonie pod Przeworskiem.

L P rzew orska i’unv ,zą:
W  w-> 7 .ii:i?'’c p W  w -i Maęków.cc.

Prz-ti.v(-r-ik j ti>;ęva.l gakuw y Przeszłowski w (y tofeiiili 
tłnijtpj liczne należytości za drzewo opałowe. W r.o- 
ey z 11 na 12 grudnia napadli dom jego 4-ej za.nra- 
skoiwaiti bandyci a poraniwszy śmiertelnie .*ainr.jgo 
g a jo w e g o  jo rm lfun i pokaleczyli też jego żonę, miinio-. 
że  orna z t h : i i  tryka iii a >i.ojki‘ i m ęża cmtwsfc: /.yiki 
skn-zyinię. w y d ala  w izyookóe piunkjrtze utargowaine za 
drzewo i swoich 400 dnlarÓM. Mic tv"lko uU 
łi ich w -■]y>k:i-;ai. tik jfaszcze po zitR. a.iTiii p i-siię  V.

łaznyni narzędziem. Dwoje dzieci gajowych zdołało 
umknąć przutiz cijąnio. ri.lt-. iriianp i“ ii jwóiśh, nikt ze są­
siadów wcale licznych "irie chciał przyjść z pomocą 
ze strachu.

fłkHrki Piwóci/ii i  [ .oi.i b.iytob Watniiyuąw tiwio ./.ą. się 
w wkoile-y Itór iii; !yr. młodzież wiejska i rzemieślnicza 
opowiada sobie o nich z podziwem. .Sófu cpi-nj; lin io  
'•Yiiij mu -y o t.ycli 'iprtuw.YC-ih r. lfkżiiro .w y, inożirC- 
b y  -go kiro-bił* ..r.;.ńizi;ikoifj:pr-£-im ztwóe.kti.n 'o ilk irir1. T o  też 

z o'.- ■' tiiw:- i .u:.c i'v.:.!w;iia^:(i. ż l  wraiw.aitiy ntitY-ą leka-rz nie mógł ina­
czej jechać jak w asystencji żandarmów.

znęcali się nad gajowym, dziurawiąc mu głowę że- | S;n,i Puzonlow -.kiegio. Imiciflzo grtożin.

ZE SREBRNEGO EKRANU.
.UCIECHA. Potężna jest pra«i, aikslawąso l>o»w.ibn na- 

owiano ją siótimaffi inn.ca.vst.wwm lec.?, jakżeż ci/ę^to. uży­
wa swej potęgi do rzeczy żłycih,. z.wi«fcz<wa jeśli ztwh.a- 
ruje na sansaeyjjntiść. Poświęca wótwcizŵ  h ot litości wszel 
kie ideały, rzueti dla mwlóicdm i na ixa,.-:wę tłummc ludzi, 
'Odziera.j:p' ich ze wsz.yefkieli- tieiziuć, byle zaspokoić ten 
ciągły głód — snrtsuff. ltrziermilciii îtiwo ttow e^j świata 

.jest wyu-azicielcuj etiłogn tamswiiMgp ^rołeczein.tw-i. żtj.t 
mego ik i«  i za-wa/e .iC);wości: to też. seini>ia.cja lune.rcikań- 
śka budi/.i w Europie^iierzmlko uśmiech polttoiWiamsa. a 
dopr.ow-ail/.Lta onn do tego, że w«»/.y.s.tkie wiadioimośe-i z 
Ameryki j>r/.yjmiije się ztmwsze z dużą rezerwą. Na tle 
■właśnie takiej drobnej ąg-jtozór p̂ng.Atf.Vijki roRgrywa- się 
akoja filmu Kobieta i opinja. .Jest to obrar/. wykona,ny 
z rzadką staratintfiśuią. a prócz, bardzo aktualnej i pełm .i 
pra/wdy życiotwej treści, obfituje w wspamale- zdjęc-ia, jak

Ruch literacki.
„HELJON'‘. |Miie,.-,'.’ęcizin,'Jk artyśtyiozinio-lfltętnajcki. iRtik 

I, nw. L  SLSitiojpiaid' 1-924. 2 inycwyi igr. 32.
iPiieiriwt-izy izei-izyt ticgo mifo-ięjctznrilka pnzeidsjSaiwiia. się 

symnxilt.yfi/jivi;e, Jćgo  iziatożyciekaimi są. eizłomlkiorwiie 
Zwiuizlkiii lu.łljciiukióiw’, (Wtórny wyHtomiił silę .z -̂ cOsója alnty- 
ątyetenip^itieiraidkiejj Kiofła iRoCioinfettółw (U. 'U. J . m  imS- 
cjaiyw ą: T. i^jęidkśeKKy. J .  A. Gaitustzlld l J .  Brawna.

.jtireSio1* mi:bc%'t'h. ni;-aiTelni;aw-.;u:iy!c(łi fihtidiat piórai, giru- 
.jnfjąieyoli się :dl.&v-'a iraoiwiegio miittsięaznóka, izdiape się 
się .ii:fres»tot-iKiić M iycih sM f aelt przotdimciwy jogo pkinw 
szęgo :zci.-Jzyum:

„Zyijeimy tw ii/tr-wielr t. aw . faiitiuryizjimi. Twiarizymjy 
pnaeiłlo. «api<b(?lkę Ozymiąicyidi, to- iznaiazy, peipuibUkę 
sMCizeiryóh poeliiów — icibjaiwilajjffcycb to, co (najszjzor- 
mzo, ibtiapioiśrelciinŁe (hdJoiwie, pEeirwiaistiki giaiźma) — ihuidlzą- 
cytch siorPe 4 lofbmiaiżflljąiayeh ipsęieihę dteisiefiitzą, tetótra#. 
jako -ntecloibyta jeszcze, ztwatia jest -jiJBnąljjpzą,“.

Na treść mesayltni 'złioiżydy się mricjciizyr jnineani: ipoet^je 
GaJłuszlki, B rauna, Stępi rwskiogo, Janowskiego, rtJŻó- 
ituaiczciniiio jOjpoiwi^d; o  Ayoigitnće 'Lafcadio Heaima, 
MBipnaiwika Raita-ida ..O iżyjweim isIDcIwlei, j fk o  trwionzy-. 
w  n-a|}tiOi\\i5iz«j wtłgfąj:**, .',R.Mfinniu, siattuikai, iw 3 alkitialdh 
Dadlerza, moiąpraiwlk-a stanuna ,.Ó,.styfiu życśa‘; 'Wdl.

iBlwse. liiheitfaieije-: '/...tnbiwyit Jurgiieletwicza i 1-iinołeo- 
ryit 'Mazanka, tiaujjf-rMiailf tirwść 'ze izyltiu, tpo-liai kdjąioe- 
go taikże. izroingifilwa, aa żylw-ę, a  Ire.śf-rjwte irmlbrytkę pt. 
K-ronik-a, ejłizio (nri.c-izcizą : ię oaiióiwicn-ia molążek, -cza­
rt .pism i motorki Iftcpaideie.

Wtaboe- ailbóv.iw-a- m ;z.6»io nmchu wydaiwmikizogo ma 
]j-nnikc:.(' i i jp j  mej lizaiju p:;-im a-ity 'yczr.ic-kiieraiakMi, 

jak  .śwSe.żo jrowstały „Heljon“ , należy podmieść z p e ł- ' 
iiemi wznuanć® oflw-agę i ;,7loibr:i 'wolę ijten  Micjaltoróiw. 
(>by iim tyliikc- odbyt prędko nóe opadły skrzydła. jaŁ 
to ni mas i/oyyfkllê t-iię tóeije! j. ł .

NADESŁANE.

wyłfw- .Nfi.śeisiipi, pQża-V Lasu. G-ra ałetorów stoi n« wyso­
kości 7judaiiiia; z■ całymi lE H ia n ie m  możemy kiażdeiuu ’ po­
lecić pghpl-trifKiic dfisŁomał^S jia ]>ra:wię' Oib.razu. be.

Spółek Za 
Pturowęzy 
Żci-irdów

LuiEioIk Stasiak.
(Wspomnienie pośmiertne).

Malojpalamiin z ktnwi i kości, z pocłuortzen-ta. u-ilł-Mi- 
bdenia i

tKti-eicUytś jediein z najwckuhMieyrlzj cli uciz/niów Jam-a- Ua- 
tejkl, bairdtao obie-cująK-y anaiiainz lristoryiciamo-roi llza- 

.joiwy. Ałe na Scdkiotłę Maitojkowiską pirzyaizieititt kryEya 
"w pOkStató mturabanm. a  .potemn irnipreisjioniiianmi. KWo 
umliiai nagiąć się d'o n pwycli jit ądiów, poinaeidił za tri - 
mi i 'zmów był na. pawiunzcliiui. Kto -mc unuśail. czy 
-niie dhciai, waeiciił jjotf iwioJię, 

tLaSd(w9k Staisialk -nallięaa* dto tych, «* nie ohcieto. 
Był pnzeaniawziOiiiy na /jagładę. Me -ad aziegóż maAo- 
*̂otok:i teappcraanoiiit.. iKdieidy -zaiwiadlty go ftAzenniia 

mładloścL kiieay zattiatmate się jego wiaina aatystyczifa, 
nSe- zlwątpS, nie r t̂tuiścił rąk.

Zaniemą zarwóidi, ptiz^mziuica się do litoerattain-y. Wy- 
st-ępnije anaizm (jalbo feduettonkstia, .ptat-eem jako powie- 
ścaopu ,<atnz, wtresacdie jaiko hiisitoryk sizittulki.

W fełjeton icb jest .przewożmie humorystą. Humor 
ma- jawiauny, *izus«ry, mieikiieldy ailbasi2jny -nrtoy Imeii 
ftey  z  Nagłowic.

iw poiwjoócaiedr, e kttórycdi uajjyosizą jest „Btran-

G1EŁDA WARSZAWSKA.
Akcje: Słmnk ,Handlow y 5.0C»: Bank Związiku 

TOblcowyoli 6.00; iH. Cóyielilki Pio-zmań 0A8;
0:37: Slwwioiwwl? 2.3 :1; Zioleniewski 9.05:
12.05: Spin-.Mtiiis 2.70: llr.sus 1.30.

GIEŁDA ZlIRYCHSKA.
Zaniknięcie giełdy: Paryż 27.70—27.60: ibouidyn 24.24 

do 24.22: No-wy ,Io.rk 5.17—-5.10.5;- iBffiligja. 25A0-—25.25; 
Włochy 22.i7 —2223; Rnitga !5.(M>—15.55: Buriwpesrat 0.7.1 
■dti 0.6!) i pól: 1-iiałogród 7.70—7.70: Bukareszt 2.62 i pól 
do 2.-54

dembiuirg", adlzywa się w nim poteiuiująea du.,)za z prci- 
fhaineij pnzesizikiiścii poJsikięj, rorawiija. się głęboki zmysł 
bisilioirycizniiy. raaem ze sztailką przez niiscir.za .J-a-na wt-ii 
wsizczepiioiiiy. Ma-iia-i sika- airlioillmość cli-airalkrjcryzoiwainiia 
linlillzi z fiizj-oginiomujii. jiiilastyczme sipoijirzemi-e na świat 
iwraiz z jaflcąś tiiiasaanoiwitą. iwpnast jta^ją, wyrawająicą 
ś-ię w i to  w niit-iiiMiwiiiści do wrogów, czy w miłości 
M | tead t co Nwoije — Niai towią głównie zalety jego 
pawdeśói.

Iłzjlt.oiiiuiicy z WóeiBcopjCfc-iki jnogdńby -wiole oipoiw-ic- 
'dzieć o silie wraiżenlia, z powieści liiiisitaryczinycii Stla- 
sialka wynieisiionyich. Mość przypotminiie-ć, że Lumłwrilk 
btu®ak iz-odfcał zaioiefflirjtm s-ajdlenn ijjimislkiiin -zaisądlzjony 
uia — -wygiraaniie.

Największe jetdńialk -zafetiugi Liudiwi.ka Sttasiolkai leżą 
n a  ticrcnlie hiisitiarp szdulki. Był on .znakomitym izn&iw- 
icą potKsIkiieij siżtmlk-i. śr.elctóoiwSieifcaŁ(j i potsliada tę iwM- 
(ką zaistagę, że picrtwisizy. z im&kjial) bistoryłk-ów sizltiu- 
‘ki oii.tanini-ai] się o godność i siaimiod,ziel!iii‘0iś,ć paiisdiie|j 
isiztiuilu śreidlniiiawiieicizinielj. Temporaim-etnit. powiódł go je- 
ictoalk dlo wailki. iz uczonytmi-, ktiónzy ziatjme wali wy­
sokie i/ m iii nwąj uezoriośei- posajdy i dygmłtar-djwia 
■w Kiralkawie, -W Knakowpleich Atieniaidh zaiwtnza-to jak 
<w uiu. WafJkia, ja k  u  nias- zatwfsizie, była pełnia osolbi- 
s-tycih akeent-ów, ale prayitem dhiga i ufparta. Sntatsaak

Mydło z Mleka LUjowego
C D S L IK A T N IA  S K O R ^  /  N A D A JE  M IĘ K K O Ś Ć

a U S T A V  L O H S E
ISTNIEJE OO R. 1831 

★
PRZEDSTAWICIELSTWO JENERALNE 

I SK-ŁAD
D/H - H EN RYK POLITUR • WARSZAWA 

’ EM * PLATER 30“

Znane francuskie pigułki

w  CASCAHA MISY
Najłagodniejszy i najpewniejszy przeczyszczający ś r o l e k  

Żądać we wszystkich aptekach i składach aptecznych.

był sam. W  tom tkwiła jego słabość i  jego siło. Prae- 
ei.wiiMicy piczinn i, ura&emj glęlboko-. Stasiak cef.u, o  kuó- 
ry  iumi szło, iiie osiągnął, bo pmzetównińc-y nigdy tego 
'wystąpienlia, praetów ich poiwtaidize mio miogfli mu da- 
ró ‘vraić, a,te -zdobył o wieife w.ięeeij, niż cłudiał, .oijaiKMł 
'ZiaiinitiCreisioŵ amte się -ucizooiyełi sizittuką poJskiego śred- 
Miiowiieoza.. Dzieło Stasiaka-: ..iPloifsIkia pitoistyka- środ- 
.niiiorwiieoznia11 śtamiowi naijwiękfeizą ebliuibe jego taleotat 
i praiey.

Moza tom Staisiak był pnzylkłaideim niezan-ordoiwa- 
nieij. hiostaibiiiiąiGetj praiey. Im bffiźłsizy był owego oslta- 
tiniiego rdkiu żydia, tom z więjkteynj zaitałem pratOo- 
-wał. jakby iniite. czaił ulbytkti sił i- wteku.

Aż wredBcio, kiodly pnzylkra słlalbiość w ytrąciła pió­
ro  z jego, rąk, pnzenwtai tą. piraicę jakby nia bhwak; 
w  tom pnzekonaniiiu, że kiedy się dźwignie, oohoibś 
sitraeiony czas:. Ate nie dńwiigmął .się wi-ęeey! /g a s ł 
ffie. sizkodą dlla- pokkieij sizrttuiku, którą tak o-iczaiwał 
i  kochał, bnldlząic głęboki- żal, smMfifflt wtśipad tyctL, 
k tó ray  gtf bHiiiżej znali i koichallt-. igpm ton- jflst tenn 
iboileAnieipzy, że -znó-w ulbyi ze- snajpej gnvSind(ji- artjsrty- 
ozinietj .praeoiwtniik dlzieSlny, doświ-aidtezKrny i -zjotoy, 
a  nie widae, kjtioby go mógł zawląjpić. Oześć jego fpa* 
mięci!

L .<, LutkwJk Skoczyłaś.
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Z dramatów żyflowjth.

Podstępna zemsta żydowska.
Pozbawiony wolności osobistej

przez własną rodzinę.
Z Monachjum donoszą, że tamtejszą władzę bezpie- 

r-zeń»tiwa żajjmiuje obecnie faikit, n ieczęsto  w dzisiej­
szych czasach się zdarzający: pozbawienia kogoś wol 
nośc5 osobistej w* cposob podstępny i gwałtowny za­
razem.

F a k t ton przedstaw ia się. jak  następuje:
Ubiegłego- tygodnia zgłosiła się do policji w Mona­

ch jum, żona pewnego demysty z Vleranu (leżąceg-o 
obecnie we Włoszech) z prośbą o pomtoc 
w oswobodzeniu męża, którego w taśni rodzfice pod­
stępnie zwabiM do Bawarji i następnie osadzili w je­
dnam ze sanatoriów dla umysłowo chorych, choć jest 

/zdrów na umyśle.
Denjtyoita ów byt żydem , pragnąc jednak poślubić 

o b e c n ą  swą żonę, p rzy ją ł  k a to l icyzm , za co rodz:ce 
tzaprzysiięgii mu n ie u b ła g a n ą  zem stę ,  do wykonania 
k tórej nie Kiieli czas dłuższy sp osobnośc i.  DopfcW 
p rz e d  paru miesiącami, gdy jego żona ciężko się roz­
chorowała i sikmkieon tego nie miogła nad nim czu­
w ać. -zdołali -rodzice namówić go, ab y  przyjechał do 
Bawarji celem poddania się krótkiej kuracji, dla od­

zwyczajenia się. od używania morfiny.
jDeiitysta, k tóry  nie nadużywał wpranwdzjS morfi­

ny. -ale jak  sam uznał, używ ał jej nie.poitirzehniy, zgo­
d z i  się na. propozycję rodziców i oiddał «lę d-ohrowol- 
nie do jednego z pafuatorjóiw. zastrzeg łby  sobie krót­
ką kurację i swobodę ruchów, aby móc pospieszyć 
do łoża- chorej żony, gdyby stan jej się pogófszył.

Tjnncza.sejk właściciel owego sianatorjum umieścił 
dentystę w oddziale zamkniętym i pozbawili możności 
komunikowania się ze światem. Jego żona, przyszedł­
szy dość szybko do zdrowia ̂  roapoerzęła ,-posizuldiwa- 
nia Ra- ‘zaginięnym, jej zdianiean, mężem i ty lko przy - 
padikowym sposobem dowiedziała- się o miejscu jego 
pobytu, gdzie mógł był przebywać jeszcze całe lata 
w zamk;uięciuLjgdyby nie jej initerwencja.

Lekarz, właściciel sana.totrjum — podobno Polak — 
■zcętał zaaresztowany i w ydany sądowi za udział w 
bezprawme.m pozbawieniu wolności człowieka zdroiw o 
go nu umyśle. Zem-da więc- żydowska spaliła na pa­
newce.

Pomysłowość „niebieskich ptaków".

Trójka hultajska
egzekwująca podatki.

Zaimprowizowany „urząd podatkowy".
Berlińska policja zaaresztowała w tych dniach Brój 

kę hultajską, któna od dliiższego czasu uprawiała 
wielce zyskowny proceder — ściągania na własną rę­
kę podatków Nswzemiik rego oisobliiwego prywa-tnog-i> 
urzędu -tkairbomTgo jvpadl, w luzasie odsiadywania; ka­
ry  w więzieniu na geiiijalną myśl utworzenia prywat­
nego urzędu skarbowego, uskuteozanał zaś >wój pian 
w ten sposób. że wysyłał na podstawie adresów, uzj 
skanych w czasie przepisywania arkuszy pruskiego 
urzędu katastralnego — nakazy płatnicze właścicie­
lom domów, które to „należytości" ściągali dwaj je­
go towarzysze, zaopatrzeni w wydrukowane fonnu- 
laanze pruskiego sądu berlińskiego, wydrukowane o- 
ozywiśc-ic nakładem trójki hultajskiej.

Inkasow ali iw ten sposób pieniądze przez dłuższy 
przeciąg czasu i dopiero ]>o ponirfzemi-u całej sprawy 
iw dziennikach udało się berlińskiej połiciji -za-pakować 
do k-oay młodocianych naśladowców niezapomniane­
go ,..kap itana  z Kópeni.ekiu".

-W mieszkaniu „naczelnika urzędu" znaleziono ku­
fer, zawierający cały maierjał „urzędu skarbowego". 
Celem uniknięcia pomyłek, prowadzili „egzekutorzy 
p c fla tk w i"  na- włswjią rękę o-ohne spisy właścicieli 
domów, którzy „już zapłacili".

sra

S ilM ł t  m t  i
od godziny 9—12 w połu- j 
dnie i od godziny 4—7 | 

■wieczorem. C E I9 Y  O G Ł O S Z E f i
t la  termłiowe a io m a o la

cgłoszan
 ̂ Redakcja nie edpewiade.

OKO W1ĄZUJĄCE OD 26-CO MARCA : Drobne ogłoszenia za słowo *L 8.1A — dla prżButujfcyoh posad ił. 0.05 — za słowo drobne o treść! matry- 
■orajalncj zł. 0.12 — wiersz milim. jednosipałtawy zł. 0.10 — /wiersz w rubryce „Nadesłane" zł. 0.25 — wi§i*z milimetrowy po kronice zl. 0,40 —

Ogłoezeała przed tekstem wiersz milimetrowy zł. 0.50 — Za układ tał* liryczny, komorne wany 50 proc.

ZAWIADOMIENIE.
Poznaj siebie. Kim jesteś? 
Kim być m ożesz?  C harakter 
zdolności, przeznaczenie. 
Jeżeli Ci brak energji,  rów ­
nowagi jeżeli nie wiesz jak 
żyć,postępować, aby zwycię- 
koprzeciwstawić się losowi, 
zw róć się do p. Szyllera- 
Szkc/lnika, znawcy dusz, au­
to ra  prac naukowych. Nade- 
ślij cha rak te r  pisma swojego 
lub zainteresowanej osoby, 
napisz rok, miesiąc u rod ze ­
nia, kawaler, żonaty , w do­
wiec, ile osób najb.iższej 
rodziny. Na tych danych 
o trzym asz  listem po>*co- 
nym naukow ą szczegółową 
analizę charakteru , określe­
n ia ważniejszych zdarzeń 
życiowych, odpow ieazi na 
szczerze  zadane  pytania, 
rów nież  horoskop  ułożony 
p rzez słynne m edjum Miss 
Ewigny. Analizę ho roskop  
wysyła się po otrzymaniu 
29 3. Jeżeli wziąć poa 
uwagę, że w ykonań.e  a n a ­
lizy wymaga poważnej u 
myślowej pracy, koszia o- 
głoszeft, poczt." etc. wyżej 
oznaczona sum a nie ] :st 
zbyt wysoka. O sobiśc ie  
przyjmuje 12—7 pp. D o ­
świadczenia  naukowe pana 
S zy lle ra -Szko lnka  zaszczy­
con e  chwalebnymi p ro to kó ­
łam i naukow ych T o  w* a 
r z y s t w  W a rszav y ,  św ia­
dectwami najwybitniejszych 
pow ag sw ić ta  lekarskiego 
iródei-wami prasy. Książki 
nadzwyczaj ciekawej treści 
n auk ow o-p ou cza jące j .  Ka­
ta log  ilustrowany darm o. 
N a przesyłkę dołączyć zna­

czek peeatd.wy Adres

t t a r s i a y t i  figstagiąfrlog 
Śzyłler -SzfmritfóPłekna 25.
p okó j Nr. 14. TeTef.50€-09.

w w w w w

Znana od lat ca trzydziestu
Parowa Fabryka Wódek

Spółka z opr. por.
KHAKÓW, PRĄDNIK CZERWONY Tel. 77.

(dawniej w Tenczynku i Zwierzyńcu)
p o le c a :

MLikte t iw  i Itaki

ROLNIK żonaty. w słle- wieku, 'jwacorwity. uczciwy, eiłec- 
guszmy adm inistrator, dol.rry hodowco- obecime na- poesa- 
.-■zi<* zarządcy folwarku 8 rok. pragnie zmienić takową na 
Sępsizą Lub równorzędną od 1 lipid, 1025. Moężr objąć ad 
miiniiwtiraeję d»iu, m « th  foWan&ówy. Łaidćaiwe zgłoszenia 
i]i»k1 ..Bolnik" Poste-restaote Jarosław ._________ 12Sft

labcrato rjum  chpiićczno-fastracet.tyczne 

Ap. K O W A L S K I
W arszaw a'

po leca  proszki od  bólu g łow y dla 
doros ły  cli — znak  fabryczny

Ż?dać w rolek. „K O W A L  S K I N  A “

po cenach w stosunku do swej wybornej jakości bardzo 
niskich (Odbiorcom hurtownym, pewnym udziela Fabryka 

kredytu ewentualnie długoterminowej spłaty.

Drobna sprzedaż we firmie

PR. NAJOR
Kraków, Rynek główny 15, oraz w sklepie fabrycznym

„POCIESZKA"
Za rogatką w arszaw ską. Trotoir aż do samego sklepu.

UWAGA: Na rogatce już się obecnie akcyzy od wódek 
nie opłaca, można każdą dość przenieść. Urzę­
dnicy i funkcjonarjusze państwowi (za okazaniem 
legitymacji) otrzymają aż do odwołania 10% 
opustu przy zakupnie choćby najmniejszej fla- 
szeczki. (%  litraj likieru czy nalewki.

Specjały Fabryczne:
Botanik wytrawny, 1 ościowa wyjątkowo dobra
Botanik likier, Nalewki owocowe, naturalne.

Józef B ogdan ik  f j/ l
Kraków. Kanonicza 22.

w yiabia  i napraw ia : a p a ­
raty ortopedyczne, prosto- 
trzym ane, protezy, wkłady 
pod p łaskie  nogi. pasy prze 
puklinowe, b rzuszne i t. p. 
O strzy  i naprawia: brzytwy, 
nożyczki, maszynki do wło­
sów, noże introligatorskie, 
maszynki do mięsa, scy­

zoryki i t. p

HHfllB&BlfSHafiB
Naj jporczy  wszv

BÓL GŁOWY
usuwają proszki dla do ro ­

słych
Z KOGUTKIEM

wyrobu apteki A . ' Gasiec- 
kiego w Warszawie.

SPRZEDAJĄ APTEKI.
H H I H B M I M B B I H P

NatkI
Żądajcie w aptekach i dro- 

guerjach  higienicznych 
przysypki dia dzieci

„Puder dzidzi**
u trzy m rją ry  ciało dziecka 

w zdrowiu i czystości.
□□(□□□□□[□□□□a

S-fdłlYHY uo szycia znane 
Kasprzyckiego*. Hur­

tow o ■ De t a  lii c z n i e- Raty. 
Warszawa, Marszałkowska 
1- 153. Zamawiać można
l- t̂ownip 820

Usilnie i uprzejmie 
prosimy 

nie sprowadzać z za­
granicy lecz tyikc. od 

nas:

*r( T
DRUKARNIA
NARODOWA

♦ 7- A - ♦
B Y D G O S Z C Z "  
JAGItliOriSKA 10 

t e l f f o n  3 3 2
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